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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano,
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi

3 złr. 75 cent. 
1 „ 80 „

Z przesyłką pocztową: 
w państwie austrjackiem . 5 złr. — ct. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej . •
’  Belgi/ i Śzwajcarji . . . .
„ Włoch, Turcji i księt. Naddu. I ent- 
„ S e rb ii..................... \  . . .  j

Numer pojedynczy kosztuje 8 ceutów.
GAZETA NARO

F irzed p ta te  ł o g ło s z e n ia  p rzy jm u ją :
We IiWftWJE bióro administracji „Gaz. Nar.8 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no
wa ulica I. 201) i ajen<ja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: k»;e- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar?  ajencja p. 
Adama. Correfour de la Croii, Ilonge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, P,»:- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Wollzeile29. Rotter 
e t Cm. I. Iliemergasse 13 i G. L. Daube et Cm. 1. 
Maxi«nilianstia.sse 3. W FRANKFURCIE: nad Me
nem w Hamburgu pp. Haasenstein e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne niaopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

O<1 a d m in is tr a c ji.
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenumera
ty na II. kwarta! 187G.

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro
dową" jezostaje ta sama, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygodni

kiem Niedzielnym
rocznie . . 20 złr. —  et.
półrocznie . . 10 „  — „
kwartalnie
miesięcznie

W m i e j s c u  bez „Tygodnika
70
Niedziel

nego" wynosi prenumerata:
rocznie 
półrocznie . 
kwartalnie. 
miesięcznie

15 złr. — ct. 
7 „ 50 „
3 „  75 „
1 „ 30 »

L w ó w  d. 23. maręa.
(Powrót br. Wasilki i tow. do sejmu czerniokiec 
kiego. —  Do historji Lubiszowskiej. — Sprawa 
wschodnia; sprzeczne wiadomości o przesileniu w 
Serbii; powodzenie powstańców. — Przesilenie ga
binetu włoskiego. —  Wiece w Poznafiskiem. —  
Projekt reformy zarządu miejskiego w Kongresów
ce.— Zmiany wojskowe w carstwie moskiewskiem.— 
Ukaz carski o przyłączeniu chanatu Kokańskiego).

Patrjoci bukowińscy — a przynajmniej re
prezentanci jedynej warstwy, która tam może 
posiadać patrjotyzm samowiedny — uderzyli 
nareszcie czołem przed żydami i beamterją. 
S e jm  c z e r n i o w i e c k i  może już się na
zwać bukowińskim. Na posiedzeniu sejmu z d. 
20. bm. zjawili się nowo-wybiaui posłowie z 
drugiej kurji dworskiej (pierwszą kurją dwor
ską na Bukowinie jest duchowna), i zaraz po 
sprawdzeniu protokołu zabrał głos br. A le  
k s a n d e r  W a ss  i lko-S e r  e c k i:

„W imieniu przybyłych dzisiaj posłów mam 
zaszczyt oświadczyć co następuje.

„Od początku teraźniejszego okresu wy
borczego posłowie z drugiej kurji dworskiej, w 
najzupełniejszem porozumieniu z swoimi wybór 
cami, z ogłoszonych swego czasu powodów, nie 
brali udziału w rozprawach tej Wys. Izby. Po
wody te wcale nie były prawno-polityczne. 
Przyczyną bierności były owszem nadzwyczaj
ne wpływania na wybory, że tak powiem, nie
prawidłowości przy wyborach, jakie się przy 
przeprowadzaniu ogólnych wyborów sejmowych 
w r. 1871 działy.

„Zważywszy jednak, że tymczasem skru
puły główne co do znamion swoich najistotliw- 
szych uchylone zostały; zważywszy dalej, że 
z danego nam an massgebender Stelle zapewnie

nia powzięliśmy najzupełniejsze przekonanie, ja
ko uprawnione żywotne postulata kraju wresz
cie do ostatecznego zrealizowania doprowadzę 
ne zostaną: — wobec tak zmienionych stosun
ków mamy sobie za obowiązek, idąc za kiero- 
wanetn temi uwagami jednomyślnem życzeniem 
wyborców, wstąpić do Wys. sejrnn, aby odtąd 
brać udział w jego rozprawach."

Marszałek sejmowy p. v o n  Ko cli an o  w 
s k i nie zaniedbał jednak zwyciężonych prze
pędzić jeszcze przez jarzmo kaudyńskie. Trudno 
o sarkastyczniejszy i dumniejszy wyraz tryumfu 
centralistycznego jak w słowach, któremi on 
odpowiedział przywódzcy weszłych świeżo po
słów: „Po tem oświadczeniu, które ze względu 
na rezultat, iż ośnriu posłów z drugiej kurji 
dworskiej w naszem gronie już widzimy, i oni 
tym sposobem oraz gotowość swoją objawiają 
do czynnego brania udziału w rozprawach sej
mowych, ido przeprowadzania swych słusznych 
życzeń na drodze konstytucyjnej: — mam sobie 
za obowiązek — a mliiemam, że mogę to uczy
nić także w imienin reszty członków tej' Wys. 
Izby — świpżo przybyłych pp. posłów przy 
wejściu do sejmu najserdeczniej powitać." (Bra
wo! brawo.) Poczein zaprosił świeżych 
ośmiu posłów do złożenia przysięgi poselskiej, 
co też ci częścią w rumuńskim, częścią w nie 
mieckim (choć żaden z nich nie jest Niemcem) 
języka spełnili. Sprawdzenie i zatwierdzenie 
wyboru tych posłów nastąpiło jednak dopiero 
w dalszym toku posiedzenia, a sprawozdanie 
Ozernowitzer Ztg. mówi tylko o zatwierdzeniu 
siedmiu posłów.

Na temże posiedzeniu sejmu bukowińskiego 
wniósł p. Schónbach (starosta) z tow. projekt 
ustawy, dotyczący z n i e s i e n i a  dominikalue- 
go niegdyś prawa w y s z y n k u  g o r ą c y c h  
n a p o j ó w ;  a szef kraju br. Alesani przędło 
żył rządowy projekt zmiany bukowińskiego sta
tutu krajowego, nadającej rektorowi wszechnicy 
czeruiowieckiej glos wirylny w sejmie bukowiń
skim.

P. kaw. L u b i  s z a  wystosował pod d. 13. 
bm,, a zatem w ten dzień, kiedy go ze sejmu 
wypędzono, następujący l i s t  do  m i n i s t r a  
L a s s e r a :

„Ekscelleacjo! Sejm dalmacki składa się z 
z 43 członków. Jeden z nich umarł, 16 jest nie
obecnych. Na dzisiejsze posiedzenie zjawiło się 
23, był zatem komplet Po otwarciu posiedzenia 
powołałem według regulaminu prowizorycznie 
dwóch sekretarzów, zanim sejm stałych wy- 
bierza.

„Poseł Monti zażądał głosu, a otrzymaw
szy, począł przeciw mnie protestować i oświad
czać, że on i jego towarzysze polityczni — któ
rych jednak nie wymienił, nie będą się zjawiać 
w sejmie, dopóki ja  marszałkiem pozostanę, a 
to z powodu, żem się nie oczyścił z zarzutu 
Klaica, iż miałem udział w przedsiębiorstwie 
kolei dalmackich. N* mocy §§. 15. i 52. regula
minu wezwałem mówcę do porządku, który je
dnak samowolnie dalej prawił, tak że się wiel
ki hałas wszczął w Izbie. Jedni wołali, aby da
lej mówił, drudzy aby zaprzestał. Niemogąc 
przywrócić porządku, i chcąc zapobiedz skan
dalowi, byłem zmuszony zamknąć posiedzenie i 
z wo łać inne na sobotę. s p o d z i e w aj ąc się, że d o

tego czasu przynajmniej część posłów nieobe
cnych nadciągnie, można zatem będzie konty
nuować czynności sejmowe.

„Monti nie wymienił swoich towarzyszy, ale 
jest ich nie więcej jak dziesięciu. Skoro braku
jący posłowie się zjawią, będzie można i bez 
owych dziesięciu dalej sejmować. Gdyby jednak 
nieobecni nie zjawili się, ' to podjęcie na nowo 
czynności byleby eietnożliwem. Zmuszony jestem 
przeto prosić W. Ekscelencji o najwyższe upo 
ważuieuie do zamknięcia, w razie potrzeby, po
siedzeń sejmowych, aby funduszowi krajowemu 
oszczędzić niepotrzebnych wydatków.

„Co do przyczyn tego postępowania nltra- 
narodowców, dowiedziałem się we Wiedniu z 
wiarogoduego źródła, że posłowie Klaic, Pauli- 
nowież i Monti umówili się z posłami tyro l
skimi, czynność dotyczących sejmów zrobić nie
możliwą.

„Tutaj używają wybiegu, że „zamiast Klai 
ca do delegacyj wybrany zostałem." Należę we 
Wiedniu do klubu centrum centralistycznego,

A czemżeż jest owa denuncjacja końcowa na 
Narodni List ? W ogóle „Bericht" Lubiszy jest 
tego rodzaju, że każdy iuay, nawet centralisty
czny rząd, byle nie teraźniejszy, byłby właśnie 
na mocy tego beriebtu zażądał dymisji autora.

Nawet pisma centralistyczne — z wyjąt 
kiem ministeijaluych — są oburzone. Deuttche 
Ztg. pisze o komentarzu Pressy: „Dziwniejszym 
jeszcze od berichtu jest komentarz pófurzęlo 
wy. W istocie rzecz to arcydziwna, jeżeli pół- 
nrzędowo przedstawiają szaeberkę jako coś tak 
powszechnie znanego a bagatelnego, że pojąć 
niepodobna, zkąd taki hałas na p. m arszałka! 
Dalekośmy doszli, jeżeli nasi półurzędowey mu
szą aż do narodowców dalmackich chodzić na 
naukę przyzwoitości Właśnie donosi nam Biu
ro koresp., że sejm dalmacki został zamknięty. 
Krok ten rządu spadł niespodzianie. Spodzie 
wano się raczej skasowania marszałka, powsze 
chnie znienawidzonego. Któż da wiarę owej 
bajce p. Lubiszy o spisku Dalmatyńców z Ty
rolczykami celem rozbicia sejmów? Wszakżeż

do, którego pięciu posłów (rajchsratowyeh) dal- mogła reszta posłów dalmackich zjawić się w 
tnackich, a zatem większość należy. Nie m o-jsejmie i bez ultramontauów sejmować. P. Klaic 
giiśrny wybrać do delegacyj Klaica,' który d o ' z tow- oświadczył zresztą wyraźnie w prote 
opozycji prawno politycznej należy, tom mniej, ście przeciw Lubiszy, że wrócą do sejmu, byle 
gdy jego organ, Narodni List, “na m in is tró w  k to  inny marszałkowa!, nie Lubisza. Czyżby w 
Auersperga i Audrassego. tudzież na W. Eks- is^ c’e P- Lubisza był jedynym spiawiedliwyn- 
celencię z powodu polityki wschodniej uderza. w Dalmacji, że dla niego cały sejm ignorują ?' 

~  -i-; -  ______,„Dopóki z łaski cesarskiej jestem marszał
kiem sejmu dalmaekiego, uie dopuszczę, aby w 
mojej osobie obrażano prawo korony, §. 4. s ta
tutu uświęcone. Racz itd.

„Zadar d. 13. marca IS76. Lubisza.*
Stara Presse podała teu list Lubiszy jako 

„Bericht", i zapewne marszałek dalmacki użył 
tej poniżającej formy — poniżającej, bo m ar
szałek sejmowy w niczem ministrowi nie pod
lega; jeżeli zatem podaje sprawozdanie do mi
nistra, to depce własnowoluie swoją godność, 
którą od korony otrzymał. Zarazem dodała 
Presse następujący komentarz:

„Sprawozdanie to nie potrzebuje prawie 
komentarza. Bardzo dziwnem jest, jeżeli jakie
mu stronnictwu wpadnie na myśl, marszałkowi, 
•  j«go grona wyszłemn, robić nagle niesłuszne 
wyrzuty z powodu czynów, które już od wielu 
lat są znane, i w których zresztą niema nie z 
prawem sprzecznego, jak np. odprzedanie kon
cesji kolejowej, którą Lnbisza otrzymał wraz z 
dr. Bajamontim, członkiem Izby posłów i bur
mistrzem Spłitu, i Trigarą, obywatelem /adar-j 
skini. Marszałek wystawił by sobie tylko świa
dectwo ubóstwa, gdyby odpowiadał byt n i  za
rzuty, które mu Paulinowicz w otwartym li
ście zadał, zarzuty z palca wyssane, których 
celem jedynym było tumanienie ludu wiej- 

' skiego."
Komentarz ten półurżędowy ma zapewne 

służyć na usprawiedliwienie zamknięcia sejmu 
dalmaekiego — ale zupełnie chybił-celu. „Be
richt" p. Lubiszy jest stekiem kłamstw. Kłamie 
on, jakoby p. Monti nie wymienił swoich tow a
rzyszy; kłamie, jakoby tylko dziesięciu ich być 
mogło. Kłamie, jakoby między dalmacką a ty 
rolską większością sejmową był ułożony ów 
spisek. Kłamie, jakoby tylko Klaic zadawał mu 
nieczyste sprawki, bo jak komentarz Pressy 
naiwnie wyznaje, zadawał mu je i Paulinowicz,

Dla zrozumienia tego masimy dodać, że 
zwołane przez Labiszę na sobotę posiedzenie 
sejmowe wcale nie przyszło do skutku; poczem 
zwołał je na poniedziałek — ale oprócz Lubi
szy przybyli tylko: Antonietti (będący oraz 
komisarzem rządowym), Gligo, Piperata i bi
skup prawosławny, Petranowicz. Lubisza zatem 
na mocy najw. zlecenia zamknął sejm. Rząd 
widać przerachował się. Nie spodziewał się. 
aby wszystkie bez wyjątku frakcje sejmu dal- 
mackiego stanęły ostatecznie po stronie naro
dowców. Jak donoszą pism i wiedeńskie, do o- 
świadczenia Montego, przystąpiło przeszło dwu
dziestu posłów, a zatem są między tymi także 
nie-narodowcy. Rządowi zdawało się. że stanie 
po stronie człowieka, który ma przecież jakie 
takie oparcie w sejmie — i zawiódł się naj
zupełniej.

O p r z e s i l e n i u  w S e r b i i  nic nie 
słychać. Wprawdzie niektóre dzienniki utrzy
mują. iż zażegnanem ono zostało i że Austrji 
tudzież Moskwie udało się odwieść rząd, serb
ski od zacftcf&nek, bez uciekania się do zbio
rowego przedstawienia mocarstw. Są nawet po
głoski, iż przesilenia gabinetowego wcale nie 
było w Belgradzie. Gdyby to jednak wszystko 
było prawdą, nie omieszkałyby o tem donieść 
wszystkie urzędowe i półurzędowe organa.

W poniedziałek przywieziono L u b i b r a -  
t  i c z a z żoną i z panną Markus do Lincu.

Jednocześnie dostał się w ręce władz au
striackich inny przywódca powstania, katolicki 
ksiądz Iwan M u s i c z, wraz z częścią oddzia
łu, będącego pod jego przywództwem. Pojmać 
ich miał patrol anstrjacki w Metkowicach.

Dziennik Turąuie podaje następujące spra
wozdanie z d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  w H e r 
c e g o w i n i e  i B o s n i i :

„Selim basza, odtransportowawszy do Pi- 
wy 20.000 worków mąki, został w powrocie 
osaczony Ze wszech stron przez powstańców 
pod Muratowicą. Odparł ich ze znacznemi s tra 
tami. Straty armii są stosunkowo niezna 
czne. Wśród śniegu torowały sobie drogę woj
ska nasze i spełniwszy swe zadanie, powróciły 
do Gacka. Powstańcy sobie przypisują zwycię
stwo, — jest to fałsz". Niezapomnijmy, że jest 
to sprawozdanie tureckie.

Z innych natomiast źródeł nadchodzą wca
le pomyślne wiadomości dla powstańców. Tak, 
z Dubrownika donoszą: „Między Grebes a Trze
binią stoi znów 2000 powstańców, którzy mają 
częścią zerwać komunikacje między Trzebinią 
a Dubrownikiem, częścią zaś przeszkodzić wylą
dowania nowych wojsk tureckich w Klęku. J e 
dna zdążająca od granicy do Trzebini kolumna 
prowiantowa musiała cofnąć się z powodu spo
dziewanego napadu powstańców. — W obozie 
Soczycy chwalą się otrzymauym od Garibalde- 
go listem, w którym ten zapowiada przybycie 
do Hercegowiny znacznego oddziała ochotni
ków włoskich. Trudno jednak wiedzieć, jakim 
sposobem, wobec przeszkód stawianych przez 
rząd austracki, dostanie się ten oddział do Her
cegowiny lub Czarnogóry,"

W zachodniej części Bośuii, w okolicy 
Nowego Waroszu, a więc niedaleko granicy 
serbskiej, pojawił się nowo uorganizowany od
dział powstańców; podobno zrekrutował się on 
z resztek rozprzęgniętego z końcem ubiegłego 
roku oddziału popa Żarki. Ten ostatni prze
bywa jeszcze dotychczas w pewnej wiosce 
serbskiej, . powszechnie jednak mniemają, że 
nowy oddział został sformowany pod jego au
spicjami. Następnie często wzmiankowani w 
porze zimowej przywódcy Babicz, Uzelae i Bil- 
bijo ukończyli w ostatnim tygodniu organizację 
nowego legionu. Pretendent Piotr Karadżordże 
wicz konskrybował był pod swoim sztandarem 
3400 ludzi; gdy jednak zapisanych powołano 
do broni, stawiło się tylko 700 ludzi. Z nimi 
zamierza on wymaszeiować przeciw Wyszegra- 
dowi, oczywiście jeśli mi. Turcy woluą pozosta
wią drogę.

W ostatniej chwili czytamy następujące te 
legramy w wiedeńskim Tagblacie-.

Dubrownik 20. „Jeśli Turcy przysięgną 
na koran dotrzymanie reform, złożymy broń", 
brzmiała odpowiedź powstańców, dana czarno
górskiej komisji paeyfikacyjncj. Ofiarowane 
przez Mukhtara baszę 12-duiowe z a w i e s z ę -  
n i e  b r a n i  o d r z u c i l i  p o w s t a ń c y .  Am
bulans genewski ukończył organizację kolumn 
ambulansowych w Czarnogórze i wczoraj po
wrócił. Ambulans moskiewski pozostaje w Czar
nogórze.

B e l g r a d  20. marca. Tylko co wydany 
rozkaz ministra wojny, wzywa milicję ludową, 
aby jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca ukoń
czyła wszelkie roboty połowę i domowe i zao
patrzyła się w potrzebne środki, aby na pierw
sze wezwanie mogła wyruszyć w pole.

Tę wiadomość stwierdził już nasz kore
spondent wiedeński przed paru dniami. W aż
niejszy jeszcze telegram otrzymuje Tagblatt z 
Londynu, donoszący o zawarciu w Anglii przez 
rząd seibski pożyczki w kwocie miliona du
katów.

Z  P o z n a n i a

Fatalista mógłby uwierzyć, że losy za
wzięły się tutaj na Das. Dręczeni w życiu pu- 
blicznem, nękani niepowodzeniami w stosunkach 
prywatnych, w każdej czynności, na każdym 
kroku, przychodzi nam się łamać z przeciwno 
ściami. Nie sądźcie jednakże, że koresponden
cją moją zamierzam zapełniać jeremiadami, da
lekim od tego jestem, mimo iż widzę, że nawa 
niosąca Btosunki nasze wystawiona na srożące 
się burze, lecz od czegóż wytrwałość i odwaga 
załogi ? w niebezpieczeństwie sposoby ratunku 
bywają najenergiczniejsze.

Zaczynam od sprawy, która w obrazie na
szego życia publicznego stoi dzisiaj na pier
wszym planie.

W długim szeregu usiłowań zatarcia na
szej odrębnej narodowości, coraz częstszych od 
czasu, jak Prusy dokupywały się potęgi swo
jej kosztem i naszej krwi, najświeższej daty 
jak wiadomo, jest projekt rządowy, zniesienia 
języka polskiego we wszystkich interesach pra
wniczych i administracyjnych. Mieści on w sobie 
zarazem zamach przeciw wolności osobistej i 
własności każdego obywatela, nieposiadającego 
niemieckiego języka; pozbawiając go możności 
obrony, óddaje go na łaskę i niełaskę urzędni
ków, których wyrokowi poddać się winien, nie 
znając jego treści. Zanosi się zatem u nas, na 
stan równie błogi jak pod rządami tureckiemi 
w Hercegowinie i Bośnii, a nawet gorszy; tam 
Muzułmanin, tu Niemiec, wyda wyrok na Sło
wianina, nie wysłuchawszy go wskaże na u- 
tratę życia, honoru, majątku, zabraniając obro
ny. Nic też dziwnego, źe wieść o tej dragona- 
dzie germanizacyjnej, wstrząsnęła do głębi du
szy wszystkie warstwy ludności polskiej, że 
krocie tysięcy głosów zaprotestowało przeciw 
grożącemu niebezpieczeństwu.

Odżyły dawne słowiańskie wiece w całej 
pełni, na które jak przed lat tysiącem zbiega 
się ludność gromadnie z dworków, chat, pała
ców, kamienic i domków miejskich, stawając 
obok siebie do narady braterskiej wobec uci
sku poczuwają się wszyscy równymi.

Nie w jednej okolicy, ogłaszanej przez 
rząd za zniemczoną, pokazało się teraz, jak 
wiele tam jeszcze żywiołu polskiego; ludność 
wsi i miasteczek spieszy setkami na wiece, w 
nadziei, że głosami swemi wstrzyma grożący 
zamach.

Przeszło 250.000 podpisami opatrzono pe
tycją do sejmu, przesłaną na ręce posłów na
szych w Berlinie, a wiece nie ustają, podpisów 
przybywa ciągle. Świat się przekona, o ile te 
głosy dopominające się o najświętsze prawa 
człowieka, zaważą tka szali' -sprawiedliwości 
niemieckiej, o ile Prusacy chełpiący się prze

wodnictwem w cywilizacji i poczuciu ludzkości, sce odwiecznej prawdy, siła brutalna w miej-
posiadają rzeczywiście tycb przymiotów. sce rozwoju ludzkości.

Głębokie przywiązanie do kościoła , jakiem i Uciskani przez siłę wrażą, panującą nad
się odznacza ludność nasza, występuje przy nami, cierpieć musimy w dodatku na dotkliwe 
tych zebraniach, i jako objaw tego uczucia 'przypadłości w jej organizmie: niepomyślny jran 
uchwalają nieomal na każdym wiecu adres czci ekonomiczny Prus, odbija się i w stosunkach

miesiącami Towarzystwa muzycznego. Solo g łosy; Orędownik, istniejący od lat kilku, prze- 
nie są jego zasługą, bo te już były wyrobione, i znaczony dla klas średnich, ma obecnie w za
lecz chóry wykształciło Towarzystwo a to tak i stępstwie redaktora także duchownego, ponie- 
dalece, iż przy pierwszem wystąpieniu wcale i waż rzeczywisty redaktor odsiaduje więzienie

i przywiązania dla ks. arcybiskupa Ledóchow- 
skiego. Otoczony świeżo aureolą więzienia i 
wygnania, jest jakoby wyrazem uciśnionego 
kościoła.

Nic się tu w stosunkach iządu z kościo
łem nie zmieniło, od lat dwóch przeszło dzieje 
się według nakreślonego z góry planu, zamie
nieni* duchowieństwa w korporacją biurokraty
czną. Więzienie, ściąganie kar pieniężnych, 
wydalanie za granicę trwa nieprzerwanie, mło
dzi księża, niepoddający się narzuconym ma
jowym ustawom, nie otrzymują ani probostw, 
ani wikarjatów. Pozbawieni środków do życia, 
zmuszeni bywają szukać przytułku w domach 
krewnych lub przyjaciół i przepędzać w bez
czynności najlepsze swoje lata, a tymczasem 
liczne parafie bez kapłanów pozostają.

O wierności i posłuszeństwie dla kościoła 
ogółu naszego duchowieństwa poświadcza naj
wymowniej niezłomne opieranie się władzy 
świeckiej, z narażeniem na prześladowanie i 
niedostatek. Nader są rzadkie wyjątki odstęp 
stwa; zaledwie znalazło się kilku, którzy mimo 
klątwy kościelnej nie ustąpili z probostw, i 
głośny ks. kanonik Szuszczyński z Mogilna, co 
pojąwszy żonę nie zrzekł się charakteru ka
płańskiego, przy pomocy rządowej pobiera 
dochody z bogatego probostwa, mieszkając na 
szczęście zdała od niego, w Królewcu.

Jak kościół usiłują zamienić na instytucję 
rządową biurokratyczną, tak szkołę w zakład 
propagandy germanizacyjnej. Język i historję 
polską skreślono z planów nietylko szkół męz- 
kich, wyższych i średnich, ale i na pensjach 
żeńskich utrzymywanych prywatnemi zacho«da- 
mi. Co kilka miesięcy inspektorowie szkolni 
odbywają niespodziewane rewizje, dla spraw
dzenia czyli nie karmią panien temi zakF.zane- 
mi owocami. Niepodobna przypuścić, aby nasi 
mniemani cywili zatorowie wierzyli naprawdę, 
iż przy bogatem rozwinięciu literatury naszej, 
tem wykluczeniem zatają tysiącznoletnie dzieje 
Polski przed wzrastającem pokoleniem, i zatrą 
ideę Polski w jego duszy! Bądźcobądź wido
czne na każdym kroku, iż rząd przyjął wzglę
dem nas zasadę prześladowania, zupełnie taką 
jak Moskale, że postanowił żelazną ręką, zła
mać niespożytego ducha polskiego.

Czyżby pyszniący się nauką Niemcy mieli 
zapomnieć faktów powtarzających się t  fsiące 
razy w historji, iż gwałtowny ucisk wywołuje 
reakcję, rozbudzając hart i wytrwałość o brony, 
że prześladowanie prowadzi nawet do fanaty
zmu? Taki porządek utrzymuje Opat rzpość 
przez cśły łańcuch dziejowych wydarzeń,, ina 
czej pięść kierowałaby losami narodów w miej

dobrze wywiązały się ze swego zadania.
Jakoś na początku zimy, zebrało się kilka 

lubowniezek muzyki, zaprosiło koło znajomych, 
oznaczyło opłatę, i zawiązało się w Towarzy
stwo. Kierunek muzyczny objął pan Guniewicz, 
znany podobno u was. Dziś ma już przeszło 
150 członków, przeważnie dam; mężczyźni, o- 
prócz nauczycieli z zawodu, rzadko się u nas 
zajmują muzyką.

Teatr pod staranną dyrekcją pp. Doroszyń- 
skiego i Terenkoczego, robi co może, nie za
niedbując niczego, żeby zadość uczynić przyję
tym zobowiązaniom. Wydatki podejmują z wła
snych funduszów, subsydjów nie otrzymują ża-

odbija się i , ___T
naszych. Bankructwa bankowe, brak zarobku . 
eksportu produktów przy co raz wzrastających 
podatkach, zastój w handlu f rękodzielnictwie, 
niedostatek pieniędzy i kredytu, odczuwaj^ w 
interesach tak po wsiach jak miastach. Z tycb 
■powodów następują liczne upadłości majątków 
ziemskich i firm kupieckich u nas.

W dalszym c;ąga wyliczanych przeżeranie 
plag, nie pominęła nas powszechna w tym ro
ku powódź. Nietylko W arta, ale wystąpiły z 
brzegów swoich najdrobniejsze rzeczułki, i za
lały szeroko płaską krainę wielkopolską. Pola __________ , _  ______ _
pozamieniały się w obszerne jeziora, mosty po -; dnycb, stan finansowy gruntów teatralnych, na 
zrywane, komunikacje w wielu miejscach prze-1 których ciężą dośó znaczne długi, nie pozwala 
cięte. Linie kolei oleśnicko-guieźnieńskiej i po-Ina to. Zaprosili i p. Józefa Rychtera, który tu 
znańsko-kluczborskiej przez kilka dni wstrzy-1 bawił przez kilka miesięcy, i nader skutecznie 
mać musiały pociągi. Najwięcej ucierpiał P o -} wpływał na rozwój młodej sceny. Lecz zuęka- 
znań, część miasta z prawej strony W ir ty p y  tyloletnią pracą ciężkiego swego zawodu, 
przeszło tydzień zalana była znpełnie wodą, a*znakomity ten artysta i nauczyciel, opuścił Po
mieszka tam najuboższa ludność, przeważniei znań przed dwoma tygodniami. Pan Barącz ze 
polska. Rozhukane fale rozlały się i na stronę ; Lwowa występował sześć razy w gościnnych 
miasta, leżącą, z lewej strony rzeki, Garbary;- rolach; pani Jakowicka w sześciu przedstawie-
przyległe im place i ulice aż do Strzeleckiej' 
Szerokiej stały pod wodą. Toż samo znaczniej
sze zabudowania: jak fabryka Cegielskiego, 
szpital chorych pod opieką sióstr miłosierdzia, 
gimnazjum itd.

Od kilku dni powódź ustępować zwolna za
częła, lecz ślady po niej pozostaną na długo w 
spustoszałych domach, zniszczonych sprzętach 
i zdrowiu mieszkańców, mianowicie dzieci uboż
szej ludności. Około 4.000 osób zmuszone były 
wynieść się z dorów swoich. Pomoc, o ile w 
razach takich nieść ją  można, uie była zanie
dbaną, datki pieniężne wpływają ciągle, i tó w 
dość znacznych kwotach: społeczność nasza pod 
względem ofiarnośń mało której da się prześci
gnąć.

Po tym szeregu smutnych wiadomości, trze
ba z kolei myśl i wrócić ku stionie weselszej, 
wspomnieć choć kilku słowy o co tyłko upły- 
nionym karuawale. Młodość ma swoje prawa, 
mimo więc ciężkiej atmosfery, jaka nas otacza, 
urządzono kilka talów publicznych i koncertów 
amatorskich, z golfami dobroczynności. Zabawy 
te zwolna się ożjwiały, na sama ostatki zje
chało z prowincji osób najwięcej, ztąd bal po 

.niedziałkowy na :el pomocy naukowej męzkiej 
był najliczniejszym Po opłaceniu kosztów po
zostało czystego dochodu przeszło L?tX) mark. 
Prywatnych balóv i zebrań większj/eh domach 
nie było wcale, v ogóle karnaw at bardzo śzedł 
kulawo, ani hunaoru, aui fundusł.u ni s było na 
huczniejszy,

niach śpiewała pomiędzy aktami. „Podróż na 
około ziemi" dziewięć razy przedstawiono przy 
nacisku publiczności, której część znaczną sta
nowili Niemcy i żydzi, co zapewne potroszę za
siliło nieobfitą kasę teatralną. Czoło artystów 
stanowią z mężczyzn; pp. Terenkoczy, Doro- 
szyński, Nawarski, Łucjan, Jeide; z kobiet: 
pp. Doroszyńska, Terenkoczowa, Heneman.- 

Z nowych sztuk przedstawiono: „Witelkie 
bractwo" Fredry (syna), „Nietoperze" Łabow
skiego, „Przed ślubem" Zalewskiego, „Niewin
nych" Okońskiego. Odważono się na takie tra- 
jedje nawet jak „Emilja Galotti" Lesinga, f 
„Hamleta" Szekspira. Wywiązanie się z tak wy
sokiego zadania, nie powiodło się naturalnie. 
Winniśmy oddać sprawiedliwość całemu arty
stycznemu towarzystwu, że w każdej roli oka
zuje dobre chęci i staranność. Proszę sobie wy
obrazić, że ta szczupła garstka nietylko, że przy 
każdem przedstawieniu występuje, ale w do
datku ról się nowych uczy; publiczność nie 
zmienia się, jak się to dzieje w większych mia
stach: jedne i te same osoby prawie zawsze by
wają na przedstawieniach; wyjątki stanowią 
chyba czasy zjazdów obywateli ziemskich, dla
tego sztuki zmieniać potrzeba.

Do sumy ogólnych wiadomości winienera 
jeszcze doliczyć wspomnienie o piśmiennictwie 
perjodycznem, tej ważnej arterji życia społe
cznego w naszem stuleciu.

Z nowym rokiem powstały dwa pisemka 
j ludowe: Gwiazda i Oświata j>od. reda*'cją da-

Na trzy amatorskie koncert a złożyły się I chownych. Jak  słychać, obadwa zyskują 
wokalne siły zaviązanego tu t^j pijtod kilku (więcej czytelników.

dziennikarskie. Wbrew przeznaczeniu pisma 
puszczał się czasowy redaktor na wycieczki 
przeciw Towarzystwu oświaty ludowej, prze
strzegając swoich czytelników, aby broń Boże 
z tem szkodliwem Towarzystwem nie wchodzili 
w jakąbądź styczność, uie przyjmowali książek 
od tych zatracicieli dusz ludzkich. Jak wielką 
pomyłką takie pouczanie ludu, mianowicie w 
obecnej chwili, dodawać nie potrzebuję. Snąć 
spostrzegł się wkrótce czasowy redaktor Orę- 

i, odtąd bowiem to pismo wywiązuje się 
jak należy ze swego zadania, wykładając czy
telnikom sprawy polityczne i społeczne, bez 
rozsiewania zgubnej niechęci i nieufności mię
dzy jsynów jednej ziemi, uginających się pod 
ciężkim uciskiem.

Kurjer Poznański z nowym rokiem zmienił 
redakcję, naczelnie kierującym jest znowuż du
chowny. O ile dotychczas sądzić można, nie 
straciło pismo na tej zmianie, tak pod wzglę
dem staranności redakcji, jak i tonu właściw
szego w dyskusji. Wyjąwszy w pierwszych nu
merach, gdzie Dziennik Poznański porównywa
no z ptakiem drapieżnym, usunął Kurjer da
wną drażliwość w polemice, toczy spory z przy
zwoitym spokojem i oględnością, nie obrażając 
smaku nawykłych do delikatności umysłowej 
strawy czytelników, ani uwłaczając godności 
przeciwników. Zgadzają się dość powsze
chnie, że spory o zasady są mezbęduemi, że o- 
glądanie wszechstronnie spraw ważniejszych 
zyskuje na jasności, a  dyskusje ludzi zacnych, 
toczone z dobrą wiarą, wykrzesują iskry, u- 

rwydatniające praw dę!
Lecz jak w sporach, które krew rozstrzy

ga, tak i w walce o zasady konieczną jest 
cześć rycerska dla przeciwnika — bez tego wal
ka niemożebną, jak dla dziennika tak dla czło
wieka, szanującego siebie samego.

Otóż wszelkiem zdeptaniem tej niezbędnej 
dostojności w stosunkach towarzyskich, a tem 
samem w pismach publicznych, odznaczają się 
wychodzące u nas dwa pisemka: Echo poznań
skie co dwa tygodnie i Warta co tydzień.

Pierwsze jes-t paszkwilem perjodycznym , 
wymierzonym przeciw osobom prywatnym, lub 
zajmującym publiczne stanowiska, pisane prze
nośniami i stylem często zrozumiałym jedynie 
przez wtajemniczonych w zamiary redakcji. Na 
ofiary swej nierozsądnej nienawiści miotają kłam
liwe zarzuty oszustwa, złodziejstwa, szpiego
stwa, rozpusty, zgoła spisują całą nomenklatu
rę niecnot i zbrodni, rozumie się pod przyjęte- 
mi w tem piśmie postaciami łub przezwiskami, 
dopełniając je niekiedy rysunkami, o* ile można 
plastycznemu ji-s \

Drugie z tych pism W a rta , nosi ua czele 
napis: „Poświęcone nauce, rozrywce i wycho-



Nic jeszcze pewnego niema co do składni więc prawo urzędowego użycia ich mowy, oraz 
n o w e g o  g a b i n e t u  w ł o s k i e g o .  Do-1 patent królewski z d. 15. maja 1815, wydany 
tych;zasowy gabinet pozostanie jeszcze u ste- przy wcieleniu w. ks. Poznańskiego do prus 
ru czas jakiś, tj. do złożenia nowego. kiego Związku państwowego, w którym to pa-

{tencie wyraźnie powiedziano: „Język polski 
{powinien być obok niemieckiego używany we
wszystkich stosunkach publicznych.*

Idzie teraz głównie o to czy przepisy 
przedłożonego projektu odpowiadają warunkom, 
pod któremi w. ks. Poznańskie zostało wcie
lone do państwa Praskiego, lab takowe naru
szają. O to właśnie spór się toczy, jakkolwiek 
oczywistą jest rzeczą, że podobne naruszenie 
ma miejsce, zasługuje też na uwagę i mniema
nie, które nie jest do odrzucenia, że rząd, k tó
ry przedłożył projekt do ustawy, wychodzi ze 
stanowiska wymijającego. Niedopuszczalnem 
jest wcale, bo przeczy moralności, pojęcie p. 
Sybla, że przy badaniu projektu do ustawy 
rozstrzygającym jest jedynie tylko wzgląd na 
„interes państwa**, i że wcbec tego interesu 
prawa prowincyj nie powinny zasługiwać na n- 
wagę Mówił o n : „Jako zastępca ludu nie mo
gę podług mojego rozumienia rzeczy żadnego 
innego względu brać na uwagę, oprócz wzglę 
du na interes państwa." Co się w tym ogólni 
ku ma rozumieć pod interesem państwa, jest 
nie jasne. Jeśli w myśl tego prawo mniejszości 
ma pójść na ofiarę interesom większości, pra 
wo jednej prowincji interesom reszty prowincyj, 
to takie zapatrywanie się jest przeciwne wszel
kim zasadom prawa i moralności. Prawo wszę 
dzie i przy wszystkich okolicznościach idzie 
przed interesem, chociażby z pierwszego ko
rzystało nie wielu, a z drugiego wielu ludzi. 
W obecnym jednak wypadku nie jest rzeczą 
słuszną przeciwstawiać interesa państwa pra
wom Poznańskiego; gdyż interesom niemieckim 
żadne przez to nie zagrozi niebezpieczeń
stwo, jeśli się Polakom pozostawi ich mowę. 
Leży to w pojęciu i charakterze państwa, że 
ono obejmuje różne narodowości i języki; gdy 
się je strąca gwałtownie do użycia obcej mo
wy, poniża się je. Ale w gruncie rzeczy p. Sy- 
bel ma na oku nie tyle interesa państwa Prus
kiego, jak raczej życzenie i dążności partji „li
beralnej**. A wszakże nowoczesnemu „liberali
zmowi" W8trętnem jest wszelkie odrębne, histo
ryczne i narodowe prawo, jak prawo Polaków 
w Prusiech, gdyż ścierpieć on nie może żadne
go z ducha wolności wypływającego rozwoju. 
Ale państwa interes polega na tem, aby bronić 
praw i wolności tych, którzy wchodzą w skład 
jego, i dlatego nie może ono nigdy wpadać w 
kolizje z temi prawami i wolnościami.

W kwestji, o którą chodzi, potrzeba się
gać głębiej, przyczem można się obyć bez pe
wnych imion i konjunktnr. Nie przystoi zwierz
chności krajowej uwłaczać prawom poddanych, 
a gdy to czyni, zwalnia tych ostatnich od zobo
wiązań względem siebie. Wierność, którą zwią
zani są wzajemnie zwierzchność i poddani, jest 
obowiązującą obopólnie. Nie mogą być po je 
dnej stronie tylko same prawa, po drugiej — 
same obowiązki; nie jest zadaniem poddanych, 
jak niewolników, albo psów, być tylko posłu
sznymi temu, co pan rozkaże, jeno stosunek 
między zwierzchnością a poddanymi opiera się 
na obustronnem wypełnianiu obowiązków. Tak 
pojmowano w państwach chrześciańskich ; tak 
też określano nawet wierność lenną zwierzchni
ków względem wasalów i tych ostatnich wzglę
dem pierwszych.

Nie próżnemi interesami państwa, lecz tem, 
czy pewnej części kraju dochowano winną od 
zwierzchności krajowej wierność, mierzy się war
tość projektu do ustawy, który ma przeprowadzić 
naruszenie poręczonych praw. Jeśli takie naru 
gżenie jest widoczne, zwierzchność nie powinna 
wnosić ustawy. A gdy to czyni, to zaprowadza 
pewnego rodzaju stan oblężenia, przy którym 
może słabszego przymusić gwałtem do posłu
szeństwa, ale niewolą przymuszając, wbija 
pal we własne ciało.

Wprawdzie mniema p. Sybel dalej, że na
wet, gdyby dane Polakom słowo królewskie by
ło wobec prawodawstwa zupełnie nietykalnem 
(co w rzeczywistości jest podstawą stosunku 
między koroną pruską a w. ks. Pozuańskiem), 
to Polacy wszakże, ponieważ nie byli wiernymi 
poddanymi państwa pruskiego, nie mają naj-

W i e c e  w P o z n a ń s k i e m ,  urządzane z 
powodu osławionego projektu ustawy o języku 
urzędowym, nie ustają. W Pleszewie odbył się 
wiec 16. b. m., a w Regierówku 19. b. m. 
Prócz tego zapowiedziane są 27. b. m. w Ko
źminie, w początkach zaś przyszłego miesiąca 
w Pogorzeli.

Moskiew. Wiadom. donoszą, że w minister
stwie spraw zewnętrznych zajmują się obecnie 
sprawą reformy zarządu miejskiego w Kongre
sówce. Rt-forma ta ma nastąpić rychło. Podo
bno zarząd ma być oddany Radzie miejskiej, 
której członkowie będą wybierani. Urzędowym 
językiem naturalnie ma być języK moskiewsk

Z Petersburga donoszą do N. hr. Pręt t 
o zmiana^ h. jakie mają nastąpić w moskiew 
skirn wojskowym zarząlzie. Przedewszystkiem 
ma być u-’a iowione główne dowództwo z jsne- 
raluym sztabem w Nowoezerkasku dla wszyst
kich wojsk ko-ackiih. Kmfmann ma zostać na
miestnikiem Kaukazu, książę zaś Michał Mikc- 
łajewicz przybywa do Peter.-burga i wespół z 
dwoma swoimi braćmi obejmie ważne dowódz 
two. Również ma nastąpić rychło zupełna 
zmiana zarządu floty w Mikełajewie nad Czar- 
nem morzem. Jenerał Milutyn zostaje szefem 
wielkiego jeneralnego sztabu, a jego miejsce 
ma zająć jenerał adjutant książę Albedyński, 
dzisiejszy jenerał-gubemator wileński. Tem 
równocześnie prostujemy wczorajsze mylne wia
dom ści. wyjęte z własnego telegramu Gazety 
Lwowskiej.

Dziennik Warszawski ogłasza następujący 
ukaz carski o przyłączeniu chanatu kokań- 
skiego:

Car zgodnie z przedstawieniami dowodzą
cego wojskami okręgu wojskowego turkiestań- 
skiego, 19. lutego r. b. rozkazać ra czy ł:

1. Nowo zajęte przez wojska moskiewskie 
terytorjum, które tworzyło do ubiegłego 1876 
rokn chanat kokański, włączyć do obrębu car
stwa i utworzyć z niego obwód Fergański.

2. Powierzyć jenerał-gubernatoiowi turkie- 
stańskiemu zaprowadzenie zarządu w tym no
wym obwodzie, z zastosowaniem się do okoli
czności teraźniejszych i do warunków miejsco
wych, sposobem stanu przechodniego tak samo, 
jak to było zaprowadzone w oddziałach Zeraw- 
szańskim i Amu daryjskim. W swoim czasie 
ten stan przechodni przedstawić do najwyższe
go zatwierdzenia — i

3. Wydatki na zarząd w obwodzie nowo 
tworzącym się ponosić z mających wpływać 
od ludności dochodów, których rachunkowość 
ma być prowadzona na tych samych zasadach, 
jakie były ustanowione co do dochodów z od
działów Amu-daryjskiego, Kułdżyńskiego i Ze- 
rawszańskiego.

Die Polen und ihr Kecht.
(Głos niemiecki w obronie praw narodu 

polskiego.)
Przed kilka dniami wspomnieliśmy o arty

kule berlińskiego dziennika Germania, pod po
wyższym tytułem. Jest to głos, zasługujący na 
uwagę z powodu trafności wywodów i przed
miotowego traktowania całej sprawy narodo
wości polskiej pod rządami niemieckiemi. Z te
go powodu podajemy go dzisiaj w dosłownym 
przekładzie:

„Projekt do ustawy o j ę z y k u  u r z ę d o 
w y m  stanowi, iż językiem urzędowym wszel
kich władz, urzędów i korporacyj politycznych 
ma być język niemiecki, i w nim tylko powin
no się odbywać pisemne z niemi znoszenie. P ro
jekt ten świadomie został skierowany przeciw 
Polakom w w. ks. Poznańskiem, którym w 
miejsce ich narodowej niemiecka mowa ma być 
wtłoczoną. Obecnie język polski bronią w pol
skich prowincjach Prus końcowe ustępy trak 
tatu wiedeńskiego, które zastrzegają polskim 
poddanym Prus i n s t y t u c j e  n a r o d o w e ,  >

biać organizm, z takiem wysileniem podtrzy
mywany.

Warta jest właściwym czynnikiem w tych 
zachodach destrukcyjnych, Echo przybrane do 
pomocy; co pierwsza uważa za niemożebne do wy
drukowania w swych kolumnach, przekazuje 
drugiemu.

Warta przyjęła na siebie dział, podkopy
wania publicznego zaufania do wszelkich prac 
i stowarzyszeń, podtrzymywanych przez ładzi 
zaliczanych do stronnictwa tak nazwanego na 
rodowego, i tym sposobem oddaje największe 
usługi rządowi praskiemu. Echu zaś pozosta
wiła, znieważanie wszelkiego pomysłu obelga
mi ludzi, stojących u steru tych prac.

Najczęstszym przedmiotem tego arcynie- 
chrseściańskiego i nierycerskiego katechizmu, 
jest Dziennik Poznański, uważany za organ 
stronnictwa narodowego, a tem samem i na
czelny jego redaktor, p. Dobrowolski Fran
ciszek.

Dziennik Poznański, jak wiecie, zamieszcza 
projekta, sprawozdania, ogłoszenia, z wszelkich 
stowarzyszeń i prac podejmywanych siłami 
zbiorowemi. Posłowie, zasiadający w parlamen
cie i Izbie sejmowej, uważają to pismo za swój 
organ, za pośrednictwem jego zawiązywały się 
obecnie wiece. W niem też poruszane bywają 
wszelkie projekta przed wejściem w życie; tu 
pierwsza myśl powstała do zbudowania teatru, 
do założenia towarzystwa oświaty ludowej, 
tych dwóch najważniejszych zadań, dopełnio 
nych u nas w czasach ostatnich. Pismo to ma 
szerokie koło czytelników, którzy je uważają 
za wyraz swoich przekonań, wpływ zatem jego 
jest znacznym.

Dalekim jestem od zsolidaryzowania War 
ty z stronnictwem nazywanem klerykalnem, or
ganem jego jest Kurjer Poznański, o którym 
mówiłem wyżej. Nie powołany do przemawia
nia imieniem tego stronnictwa, sądzę jednakże, 
iż się nie pomylę, jeżeli dodam, iż niezaprote- 
stuje przeciw znanemu twierdzeniu: że od swo
ich nieprzyjaciół obroni się samo, a od takich 
przyjaciół jak Warta i Echo niechaj je Bóg u- 
chowa. Pomimo tego Warta i Echo tulą się pod 
chorągiew tego stronnictwa i przemawiają w 
imieniu jego. Ze wszelkie napady i wycieczki 
Echa i Warty, czy to przeciw osobom czy sto
warzyszeniom, zbywane bywają zupełnem mil
czeniem, dodawać pewnie nie potrzebuję. Pisma 
takie nie warte odpowiedzi. Jeżeli zaś o nich 
w korespondencji mojej piszę, to że je zaliczam 
do plag, spadających na nas tak obficie w cza
sach ostatnich. Jest ona bolesną, nie w skut
kach swoich, ale jako objaw patologiczny spo
łeczeństwa. X  r .

Poznań 11. marca 1876.

waniu“. Przeglądając jednakże pismo, dostrze
ga czytelnik, iż część literacka mniejszej jest 
wagi dla redaktora, zamieszcza bowiem bez wy
boru co znajdzie pod ręką : Rozprawę Szafa- 
rzyka o początkach głagolicy, obok powieści, 
wykazującej szkodliwość pijaństw a; Naukę ko
ścioła przez Lefebra, obok powiastki tłuma
czonej lub oryginalnej, jakby naśladowanej z 
Koka*). Ostatni półarkusz pisma dopiero zda- 
je się być głównym celem jego istnienia. Tu z 
całą stronniczą zaciętością w czambuł potępia 
wszystkich i wszystko, co pokrzepia organizm 
narodowy. Usiłuje osłabić zaufanie do dyrekcji 
oświaty ludowej, do Dziemnika Poznańskiego, do 
Rady nadzorczej teatru; nie przepuszcza nawet 
Towarzystwu muzycznemu, czepiając się lada 
pozoru, aby wypowiedzieć swoją niechęć dla 
niego. Najuporczywiej i najgwałtowniej uderza 
jednakże na oświatę ludową i Dziennik Poznań
ski. Aby wam dać miarę, w jaki to sposób się 
dzieje, przytoczę krótki ustęp, zwrócony do 
Dziennika i oświaty ludowej zarazem:

„Nierozum, niewiara, obłuds, fałsz, kłam
stwo, zarozumiałość, pogarda władzy dachow- 
nej, na co się zdobyć mogą, zlewa się tam w 
jeden doskonały akord szaleństwa, miotającego 
się ostatniem szamotaniem na widok przepaści, 
która to wszystko pochłonie." Dodaję z mej 
strony jako osobliwość: że redaktor ozdobiony 
jest stopniem naukowym.

Przepowiadając upadek oświacie Indowej i 
zaklinając duchowieństwo, aby do towarzy
stwa tego ręki nieprzykładało, kończy to nie 
udelne pismo: „Zaczęliście panowie bez Boga, 
wstydziliście się, wyparliście się nawet chry- 
stjanizmu, a na kieszeniach ludu po stawić’ eście 
chcieli ołtarze z bałwochwalczem bóstwem na
rodowości — bez Boga."

Nie sądźcie, że przytoczone słowa są ja- 
kiemś umysłowem zboczeniem, jakby się zda
wać mogło, bynajmniej — ton rozpasany War
ty zbaczający systematycznie od prawdy, jak 
obelżywy Echa Poznańskiego, są jak widać 
przyjęte z góry i uznane za właściwe dla ko
ła ich zwolenników. Oba te pisma kwalifikują
ce do czubków ich redaktorów, redagowane są na 
jednem stole, jak o tem przekonywają artyku
ły Warty z ostatnich czasów pod napisem 
„Skarga*- i „Odpowiedź na inserat Dziennika 
Poznańskiego*.

Nieodgadniętą na pozór zdaje się zagad
ką, jak w czasach tak ciężkiej dla nas próby, 
mogą się znaleźć Indzie w naszem społeczeń
stwie, usiłujący burzyć i przeszkadzać zba
wiennym środkom ratowania zagrożonego życia 
narodu, jak mają serce rozrywać jedność, osła-

•) Zobacz Wartę Nr. 83 r. b. powieść zaty
tułowaną „Złota, więcej złota".

mniejszego prawa ani do jednego paragrafu pa
tentu. Ale czyż można ze słusznością żądać, 
ażeby naród po takiem traktowania jakiego po 
części doznawali Polacy, albo mieszkańcy kra
ju, gwałtem podbitego pod obcą władzę, z mi
łością i wylaniem się przyjmowali tę  narzuco
ną ira władzę? Więc gdyby w 1870 r. Napo
leon podbił Niemcy i Berlin zrobił stolicą fraa- 
eazkiej prefektury. Niemcy także byliby obo 
wiązani zostać dobrymi Francuzami i płacić 
rządowi francuzkiemu miłością i wiernością! 
W takim razie zdobywca stałby na równi z ro
dzimym władcą; wówczas szła by siła przed 
prawem i niewolnictwo prawowitości. Sprze
ciwia się temu nie tylko prawowierność, 
ale także godność ludzka Podbój nie zna ża
dnego prawa, a podbitemu zwycięzką siłą na
rodowi nie można żadnych stawiać żądań, chy 
ba to jedno, aby skłoniwszy głowę przed usta 
wą chrześeiańską, uległ przed zwierzchnością, 
po za którą siła stoi. Poświęcić miłość i tę 
sknotę serc narzuconej władzy — nie jest o 
bowiązkiem. Szczerość i wierność zdobywa się 
wcale inna bronią: sprawiedliwość i względność 
na pierwszym tu stoją planie. Rząd mądry po
winien te cioty mieć zawsze w pamięci i s ta 
rannie unikać tych środków, któreby odmiennie 
mogły być tłumaczone."

tat tej ważnej kwestji nie wiadomy nam ; wie
my tylko to, że po skończeniu żałobnego nabo
żeństwa za wks. Marję Mikołajewnę, na któ- 
rem był obecny prezes Men den z Ostrowskim, 
cesarz Aleksander spostrzegłszy Ostrowskiego 
zbliżył się do niego i z wielkiem zdumieniem 
Mengdena. podał ma rękę, powitawszy go łas
kawie, — prezes Mengden liczy się do rzędu 
tych kilku moskali, na któryeh żadne zarzuty 
przedajności malwersacji lub łapownictwa nie 
ciążą — bo zresztą, prawdę powiedziawszy, 
gdyby nawet miał do tego usposobienie, to bra
kłoby mu możności.

Wiadomo wam już z pism, jak  znacznym 
datkiem petersburgski adwokat, Spasowicz 
przyszedł w pomoc wdowie po ś. p. Wojciechu 
Grochowskim. Adwokat S z urzędu wyznaczo
ny był do obrony sprawy Stanisława Kronen- 
berga, którego sąd przysięgłych petersburgski 
za niewinnego uznał. W czasie bytności Spaso- 
wicza w Warszawie stary Kronenberg ofiaro
wał mn 1000 rubli jako honorarjum za obronę 
syna. Zacny adwokat ofiarowanej sumy ni« przy
jął, prosząc przytem bankiera, aby pieniądze te 
odesłał biednej wdowie Grochowskiej. Na po
dobny szlachetny czyn, godny zaznaczenia, 
rzadko kto w naszym pozytywnym wieku zdo
być się potrafi.

Z niedzieli na poniedziałek całą noc sza
lał wicher jak huragan nad Warszawą. Dachy, 
kominy w wielu domach uszkodzone, parkany 
i słupy telegraficzne znaleziono nazajutrz w kil
ku miejscach wywrócone. Jeżeli znacie ulicę 
Miodową, to może przypominacie sobie kośció
łek kapucyński i emętarz odgrodzony od ulicy 
wysokim murem, po za tym murem wznosił się 
krzyż, tuż obok domu Grabowskiego, krzyż ten 
postawiony był na pamiątkę porwania Stani 
sława Augusta przez konfederatów i śmierci 
hajduka jego, który poległ w obronie króla; 
zapewne był odnowiony, a raczej innym zastą
piony, bo zdawał się być w dosyć dobrym s ta
nie. W czasie huraganu krzyż, widocznie spró 
chuiały przy osadzie, złamał się, skłonił na I 
mar i wyrzucony został siłą wichru na ulicę, j

W tej chwili dowiaduję się o nominacji 12 
notarjnszów Moskali; sądownictwo i miasto wia 
domością tą przerażone. Jeżeli to wieść praw
dziwa, to czeka okropna klęska wszystkie in
teresa prywatne. Majątki nasze i spokój ro
dzinny w rękach nieinteligentnych i nieznają- 
cych prawa ludzi, w rozpaczliwem znajdą się 
niebezpieczeństwie!...

Korespondencje „Gaz. tfar?4
W arszaw a 14. marca.

Wałka wyborcza we Francji już się za
kończyła, a u nas ma się dopiero rozpocząć. 
Dzięki liberalnym rządom moskiewskim wcho
dzimy w nową fazę życia obywatelskiego. Już 
po całym kraju władze miejscowe przedstawiły 
kandydatów na sędziów gminnyeh i ławników. 
Jaki pożytek odniesiemy z tej nowej instytucji, 
przyszłość niedaleka pókaże. Dotąd wiemy tyle 
tylko, że ciężar kosztów utrzymania sądów 
gminnych, ponieważ liczą się podatki od morga, 
spada głównie na szlachtę. Powszechny brak 
znajomości prawa, przy niedostatku inteligencji 
jeżeli mianowicie chłopi będą wybierani, pod 
wpływem sądowych czynowników moskiewskich, 
niemających żadnego pojęcia o kodeksach, nie 
wiele nam dobrego rokuje w wymiarze spra
wiedliwości. Dodać tu jeszcze potrzeba, że po 
sady sądowe wymigają co tydzień kilkodniowej 
nieobecności w domu; a tak częste odrywanie 
się od zajęć gospodarczych zgubnie wpłynąć 
może na interesa prywatne sędziów i ławników. 
Gdyby nawet sędzia uposażony był 1.000 r. 
roczną pensją (jak Dziennik Warszawski u trzy
muje, jakoby w niektórych miejscowościach wy 
znaczono do takiej wysokości wynagrodzenie, 
a o ile mi wiadomo myli się), to i ta pieniężna 
pomoc nicby nie wpłynęła na wstrzymanie go
spodarstwa sędziów od ruiny. Daleko by poży
teczniej było, gdyby rząd rozdał posady sądo
wa młodym ludziom, którzy pokończyli kursa 
prawnicze — w takim razie sprawiedliwość ro
zumniej i szybeej by się wykonywała, a mło
dzież żyjąca z dnia na dzień na warszawskim 
bruku, znalazłaby stosowne dla siebie utrzy
manie i dla dobra kraju mogłaby zużytkować 
swoją naukę i inteligencję, przy tylu kosztach 
można by jeszcze dołożyć dla każdego młode
go prawnika po kilka morgów ogrodu z miesz
kaniem, by tym sposobem jako posiadacz grun
towy miał prawo być wybranym. Są to uwagi, 
które  do niczego niedopro wadzą, bo rząd w ła 
sny swój plan niszczenia kraju przeprowadzić 
postanowił.

W Warszawie również robią się przygoto 
wania do utworzenia Rady miejskiej, o czem 
już w poprzeduich listach wspominałem. Nowy 
prezydent miasta nieznający osobiście mieszkań 
ców, prosił ober-policmajstra, jako dawno osia
dłego i obeznanego z miejscowemi stosunkami, 
o przedstawienie mu listy osób kwalifikujących 
się do spełniania obowiązków radzców. Jenerał 
Własów odpowiedzialności co do wyboru osób 
niecheąc przyjąć ua siebie, zawezwał w pomoc 
komisarzy cyrkułowych — ci zaś, nie wiele 
mając stosunków osobistych z mieszkańcami, 
rozesłali po dwóch cyrkułach rewirowych (po
licyjnych podoficerów) dla zbierania wiadomości 
o uzdolnieniu osób do objęcia rządów miejskich. 
Może podobne wzięcie się władz do sformowa
nia listy wyborców wyda się wam cokolwiek 
dziwaczuem, jak i we mnie wzbudziło zrazu 
pewnego rodzaju zdumienie; a je lnak po głęb- 
szem zastanowieniu przyznać należy, że to jest 
uproszczony i bardzo praktyczny sposób prze- 
crowadzania wyborów — dochodzimy bowiem 
)ez żadnych trudności do tych samych rezulta 
tów, jakie się osiągają w innych państwach po 
namiętnych walkach, prowadzących często do 
zamieszek, a nawet krwawych przewrotów...

Te ważne zajęcia wyborcze wykonywane 
przez policję nie przeszkadzają jej dręczyć 
mieszkańców drobnemi szykanami. Kilka dni 
temu p. Matuszkin, czynownik do szczególnych 
mruczeń przy oberpolicmajstrze spotkał na u- 
icy panią N. ubraną na głowie w czapeczce 

czworograniastej z piórkiem, futrem w ckolo 
obszytej, jak to teraz jest w modzie. Strój ten 
nie podobał się Matuszkinowi; zawołał więc 
stójkowego, polecił mu isć w ślad za tą  damą, 
dowiedzieć się o Dazwiska jej i adresie i donieść 
mu o tem natychmiast. Nazajutrz rewirowy 
przybył do mieszkania pani N. i w nieobecno
ści męża zrobił rewizję, poleciwszy jej przytem, 
aby się natychmiast udali do oberpolicmajstra. 
Ten bardzo grzecznie pnyjął panią N. i wy
tłumaczył przestraszonej kobiecie, że stroju, jaki 
ma na głowie, policja nie może tolerować, po
nieważ to jest w swoim rodzaju demonstracja 
polityczna. Nic nie pomogły tłumaczenia i u 
sprawiedliwiania się, że bardzo wiele dam po 
dobne czapeczki nosi, że w sklepach publicznie 
je sprzedają, że nawet dimy moskiewskie takie 
czapeczki noszą. — Na to oberpolicmajster spo
kojnie odpowiedział, że co damom moskiewskim 
wolno, to Polkom się wzbrania, pożegnał ją ró
wnież grzecznie i wydał natychmiast rozkaz 
do kupców, aby czapeczki konfederackiego fa
sonu ze sprzedaży usunęli.

Towarzystwo kredytowe ziemskie obcho 
dziło w roku zeszłym 50-letni jubileusz swo
jego istnienia. W bieżącyi roku w upłynionym 
miesiącu, jako w 50-letnią rocznicę rozpoczęcia 
czynności Towarzystwa, postanowiła dyrekcja 
główna wyasygnować 50.000 rubli na gratyfi 
kacje dla urzędników swoich w 8 dyrekcjach 
szczegółowych, obecnie służących. Prezes Men- 
gden przerażony tą ,  jat nazwał, samowolą 
dyrekcji, stanowczo podpisu swojego odmówił, 
dodając, iż bez wiedzy ninistra finansów dy
rekcja nie ma prawa rozjorządzać funduszami, 
nie zważając na przedstavioną mu ustawę pod
pisaną przez cesarza w 1869 roku przy wyda
niu nowych listów 5 proc, w której to usta
wie wyraźnie powiedziane, że dyrekcja główna 
ma prawo rozporządzania swojemi funduszami. 
W skutek tego nieporozunienia prezes Mengden 
udał się do Petersburga, dyrekcja zaś ze swo
jej strony posłała Ostrorskiego. Dotąd rezul

Sprawozdania sejmowe.
Ósme posiedzenie sejmowe z dnia 22. marca.

Początek o godzinie 10 min. 45 Przewo 
dniczący marszałek krajowy Włodzimierz hr. 
Dzieduszycki; komisarz rządowy p. Lóbel.

Pp. K o c y ł o w s k i  i tow. wnoszą, aby 
sejm uchwalił rezolucję, wzywającą rząd do 
postarania się w właściwej drodze o zmianę §. 
60. instrukcji co do wykonywania ustawy wojsko
wej w ten sposób, aby popisowi, oddawani do 
szpitali w celach obserwacyjnych, nie mieli o- 
bowiązku ponosić wynikających ztąd kosztów 
szpitalnych, lecz żeby te koszta ponosił pań
stwowy skarb wojskowy.

Nadeszły następujące petycje nowe:
1) Stróże Wydziału krajowego o podwyż

szenie zasług i dziennej. 2) Jan aszew sk a  Wik- 
torja, wdowa po nauczycielu etatowym w Tar
nopola, o podwyższenie pensji wdowiej lab za
pomogę. 3) Hupczyc Henryk, dyetarjusz Wy
działu krajowego, o zapomogę w kwocie 600 
złr. 4) Olszański Jan z Kowalówki, o zapomo
gę z funduszu pożyczki głodowej. 5) Wydział 
stowarzyszenia słuchaczy praw na wszechnicy 
wiedeńskiej, o subwencję. 6) Wilkoszewski A- 
wit, właściciel dóbr Toporzysko, przedstawia 
wniosek z dodatkiem do §. 12. nstawy drogo- 

. 7) R ad a  gminna z Obiadowa, o zapomogę 
wybudowanie szkoły. 8j Wydział pow. w J a 

śle o zaprowadzenie gmin zbiorowych 9) Wydział 
)ow. w Jaśle o udzielenie pożyczek Tow. za 
iczkowym przez Bank narodowy. 10) Kolbu

szowa, Wydział pow. w przedmiocie udzielenia 
pożyczek Towarzystwom zaliczkowym przez 
dank narodowy. 11) Kolbuszów, Wydział pow., 
w przedmiocie powiększenia sił do reambnlacji 
ziemi celem spiesznego przeprowadzenia hipo
tek mniejszych posiadłości. 12) Gmina Iwano
wice, o eofnięcie rogatki w przeznaczone miej
sce. 13) Błotaicki Edward, urzędnik gal. kasy 
oszczędności, o zasiłek lub stypendjum dla sy
na Tadeusza, ucznia szkól sztuk pięknych w 
Krakowie. 14) Partycki, redaktor Gazety Szkol
nej, o zapomogę na r. 1876 w kwocie 500 złr.

Izba przystępuje do dalszego ciągu roz
praw nad projektem Wydziała krajowego co do 
nadzoru władz wyższych nad pisarzami gmin
nymi.

Pierwszy zabiera glos ruski włościanin J  ę- 
d r z e j o w s k i ,  który w długim wywodzie tłu
maczył sejmowi, z jakich powodów nie jest on 
zadowolony z wniosku Wydziału krajowego — 
mało od kogo słuchany.

Poseł G r o c h o ls k i :  Już kilku członków 
komisji administracyjnej broniło wniosku więk
szości tejże komisji. Tem więcej czuję się zobo
wiązanym wyłuszczyć powody, które mnie znie
walają do opozycji przeciwko temu wnioskowi 
komisji administracyjnej — zwłaszcza, że jako 
jej przewodniczący musiałem go podpisać. Nie 
aędę polemizował z tymi mówcami, którzy o- 
świadczają. że teraźniejszy stan gmin jest za 
dawalniającym, bo w takim razie niepotrzeba- 
by nic zmieniać. Pisarze gminni rozwijają po 
wsiach faktycznie jaknajszkodliwszą czynność, 
są niebezpiecznymi agitatorami politycznymi 
najczęściej służą za pośredników w interesach 
lichwiarskich, trudnią się pokątną adwokaturą, 
jednem słowem, więcej jak 30 Rad powiato
wych w sprawozdaniach swych w najczarniej
szych przedstawiają barwach ich wpływ na 
tok spraw gminnyeh. A przy tem wszystkiem 
stoją oni po za wszelkim nadzorem dyscypli
narnym ! Mówicie panowie, że oddanie pisarzy 
gminnych pod jurysdykcję władz wyższych na
ruszyłoby autonomię. Ależ autonomia nie jest 
sama sobie celem, lecz uważam ją tylko jako 
środek do osiągnienia jak największego ładu w 
naszem gospodarstwie społecznem. W tym więc 
wypadku, co się tyczy pisarzy gminnych, wzglę
dy teoretyczne ustępują u mnie praktycznym 
względom na konieczność zaprowadzenia jakiejś 
kontroli nad nimi.

Zarzutowi, jakoby projektowaua przez 
Wydział krajowy ustawa nie była wykonalną, 
przeczę, bo jeżeli pisarze będą tylko wiedzieli, 
że jest ktoś, co ich będzie mógł oddalić, będą 
się miarkowali, gdy teraz czają się zupełnie 
bezkarnymi. Ustawa gminna nie wystarcza, 
gdyż ona dopuszcza tylko kary na wójtów. 
Otóż to ciągłe nakładanie kar na wójtów, któ
rzy zwykle są Bogu ducha winni, zmierzi im 
ostatecznie ich urząd, tak że w końcu żaden 
porządny człowiek nie zechce przyjąć wójto

stwa. Zresztą tn nie chodzi o pozbawienie 
gminy jej praw autonomicznych, lecz celem 
jest tego projektu ustanowić władzę, która 
suplowalaby niejako wójta i Radę gminną w 
takim razie, gdyby władze gminne zaniedby
wały z jakichkolwiek powodów kontroli nad 
pisarzami gminnymi. Uchwalenie wniosku komi
sji dałoby poniekąd patent pisarzom gminnym 
na bezkarność. Własny interes gmin wymaga, 
aby w danym razie odium oddalenia niesumien
nego, a wpływowego we wsi pisarza spadło 
na kogoś trzeciego: na Wydział powiatowy i 
starostwo, tak, że oddalony z posady pisarz 
nie mógłby już pieniać się z gminą. Zdaniem 
mówcy nie leży w tem żadne niebezpieczeń
stwo dla autonomii, że projekt wydziałowy do
puszcza mięszania się starostów w sprawy 
domowe gmin. W końcu skorzystał dr. Gro
cholski ze sposobności, aby wyrazić brak ufno
ści ze swej strony do projektów gminy zbio
rowej. Wobec zaś obecnego stanu intellektual- 
nego gmin włościańskich potrzeba koniecznie 
rozmaitemi praktyeznemi środkami starać się 
chronić słabą ich żywotność. Projekt wydziało
wy zaradza bardzo doniosłemu złemu, rozple
nionemu w gminach naszych. Z tych więc p o
wodów będę głosował za projektem Wydziału 
krajowego, chociaż Die zgadzam się z nim w 
tym szczególe, aby koszta dyscyplinarnego po
stępowania przeciwko pisarzom, miała ponosić 
gmina.

P. G n i e w o s z  konstatuje z ironią, że prze
strzegano go, iż właśnie z tego powoda iż ma za
miar zabrać głos za wnioskiem komisji, naraża go na 
niebezpieczeństwo odrzucenia. Nie dając się jednak 
zachwiać żadnemi osobistemi względami, wystąpić 
muszę przeciwko projektowi Wydziału krajowego. 
Nam jako ustawodawcom nie wolno powodować się 
li tylko względami praktyeznemi, których central
nym punktem jest częstokroć wieża kościelna albo 
kopuła cerkwi wiejskiej, nam nie wolno zbaczać 
z drogi zasad, opartych na fundamencie wyższych 
interesów cywilizacyjnych i narodowych tradycyj 
społecznych. W dalszym ciąga swojego przemó
wienia krytykuje poseł G. szczegółowo projekt 
Wydziała krajowego, i w ogólności postępowania 
większości sejmn, w czem przerywają mn często 
okrzykami: brawo! włościanie i świętojurcy. Z in
nych ław otrzymał p. Gniewosz brawo ku końcowi 
swej mowy, gdy wyrzekł zdanie, że głównym po
wodem wadliwego ustroju gmin jest postanowienie 
dotychczasowego ustawodawstwa, rozdzielające ży
wioły, które wspólnością obowiązków, wspólnością 
ciężarów i wspólnością pożycia codziennego nie- 
rozdzielnie są z sobą złączone: dwom z gminą. 
Dokąd ten nieszczęsny rozdział nie będzie zniesio
ny, dotąd wszystkie luźne poprawki nstawy gmin
nej na nic się nie zdadzą.

P. G r o s s  zapisany był do głosu przeciw 
wnioskowi komisji, a za wnioskiem Wydziała kra
jowego. Spóźnił się jednak, i dlatego utracił prawo 
zabierania głosn. Izba uchwaliła jednak pozwolić 
mn mówić. Podnosi on na wstępie, że można być naj
gorętszym zwolennikiem idei autonomii, a głosować 
pomimo to za projektem Wydziałn krajowego, aby 
przyjęciem wniosku komisyjnego nie sankcjonować 
poniekąd komunistycznych działań.

Autonomia nie powinna nikogo uprawniać do 
samowoli. Nam chodzi o samorząd ogólny, o samo
rząd n a r  o d a ,  nie zaś o ochronę bezświadomych 
swojego działania żywiołów Indowych. Fundament 
autonomii naszej stanowią Rady i Wydziały po
wiatowe , z tych samych ła d z i, z których 
składa się reprezentacja krają w sejmie i Radzie 
państwa. Nie można przeto lekceważyć głosn Rad 
powiatowych. Dlatego przykro mnsi dotknąć lekkie 
traktowanie opinii reprezentacyj powiatowych, ja 
kiego pozwolił sobie poseł Gniewosz. Aby można 
zdrowo sądzić o potrzebach kraju, nie wystarcza 
nominacja urzędowa ani biegłość w paragrafach, 
lecz potrzeba tę znajomość poczynać od ładzi i o- 
sad, których punktem centralnym je s t kościółek lab 
cerkiew miejscowa. *

W dalszym ciąga swojego przemówienia stara 
się p. Gross udowodnić praktyeznemi względami 
stosowność orzeczeń projektowanych przez Wydział 
krajowy. Projekt wydziałowy rozszerza tylko obo
wiązujące jnż postanowienie nstawy gminnej, po- 
rsczające władzę dyscyplinarną nad naczelnikami 
gminnymi władzom powiatowym autonomicznym i 
starostwom — także i na urzędników gminnych, 
czego dotąd nie było.

Przemówienie p. Grossa, wygłoszone z werwą 
znakomitą, przyjęła Izba liczuemi brawami.

P. I w a n i s z ó w .  Jeżeli zarzucają gminom 
nieporządek w ich gospodarce, to i Radom powia
towym można cośkolwiek przyczepić. Wydział k ra 
jowy niechaj sam nie wyrywa kamienia węgielne
go z budowy autonomicznej, na której opiera się 
i jego własne istnienie — niechaj nie narusza 
autonomii gmin. My sami potrafimy dozorować so
bie zarząd majątkami gminnymi, i bez tych opie
kunów, których nam chcs narzucić Wydział krajo
wy, obejdziemy się.

Przeciwko wnioskom Wydziału krajowego prze
mawiają jeszcze włościanie posłowie: W ł o d e k  i 
— t a r a .

P. dr. C z a j k o w s k i  jako członek W ydzia
ła krajowego krótko broni wniosku wydziałowego, 
powołnjąc się na to, co powiedzieli jnż w jego o- 
bronie pp. Grocholski i Gross. Wykazuje tylko 
mówca, że środki proponowane przez komisję, tj. 
orzeczenia §§ 102, 107, 108 i 109 ustawy gmin
nej z rokn 1866 nie mogą wystarczyć na to, aby 
skutecznie chronić gminy od nadążyć pisarzy gmin
nych. Gdyby sejm przyjął wniosek komisji, zna
lazłby się Wydział krajowy w bardzo przykrem 
położenia, wobec żądań prawie wszystkich Rad 
powiatowych, które żądały energicznych środków 
zaradczych przeciwko nadużyciom pisarzy gmin
nych. Komisja zaś wnosi, aby nic nie zrobić w tej 
sprawie. Mówca podnosi przeto wniosek Wydziałn 
krajowego.

Sprawozdawca komisyjny, p. J a s i ń s k i  
A l e k s a n d e r  w długiej, i dobitnie wygło
szonej mowie zbija argumenta zwolenników 
wniosku Wydziału krajowego. Komisja uznała, 
że projektowana przez Wydział krajowy usta
wa nie odpowiada potrzebie i jest zbyteczną. 
Dlatego musiala komisja proponować, aby nad 
tym projektem Izba przeszła do porządku dzien
nego. Nie wynika ztąd jednak, aby komisja 
życzyła sobie przejścia do porządku dziennego 
nad s p r a w ą ,  której wniosek Wydziału doty
czy. Zdaniem komisji, o ile tu chodzi o prawne 
postanowienia względem nadzoru nad zarządem 
spraw gminnych, §§. ustawy gminnej wystar
czają, a projektowane przez Wydział krajowy 
poprawki popsułyby tylko i zagmatwały jesz
cze więcej obecny stan administracji gminnej. 
Metodą prawniczą, biorąe argument po argu
mencie, walczy potem mówca systematycznie z 
przeciwnikami wniosku komisji. Projekt wy
działowy, nadmienił mówca między innerni, na
rusza autonomię gminną widocznie, gdyż pra
wo, przyznane wyraźnie tylko samej gminie, 
porucza także wydziałom powiatowym i staro
stom. Chociaż przeto uznaję, że w pewnych w a
żnych wypadkach, dla wyższych względów na
rodowych można poświęcić w niektórych szcze
gółach zastosowanie zasad autonomii — salut 
republieae, supprema ltx esto, lecz Wydział kra-



jowy w projekcie swoim chce ttarflszyć samo
rząd gminy, nie wykazując datami konieczność 
nieuchronną tego środka, i proponuje środek, 
który zdaniem mojem nie zaradzi temu złemu, 
któremu Wydział zaiadzić pragnie. Zastrzegam 
się też, aby przeciwnicy wniosku komisji przy 
puszczać chcieli, że opinie moje wyrażam nie 
w dobrej wierze, tak samo jak ja ich krytykę 
mojego referatu przyjmuję z tem przypu
szczeniem, iż wygłaszaną jest w dobrej wierze 
(W ołania: Nikt pana nie chciał obrażać, tego 
nie mówiono!) W koficu zaleca mówca Izbie 
do przyjęcia wniosek komisji administracyjnej.

P. P a w e ł  P o p i e l  wyjaśnia, że nie miał 
nigdy zamiaru podać w podejrzenie dobrą wia
rę argumentacji sprawozdawcy komisji.

Następuje glosowanie. Odraczający wnio
sek p. Golejewskiego, żądający odroczenia całej 
sprawy, dokąd komisja administracyjna nie 
przygotuje sprawozdania o jego wniosku wzglę
dem kwalifikacji pisarzy gminnych, poddany 
najpierw do głosowania, upadł.

P. W e i s s m a n n  zażądał, aby nad wnio
skiem komisji głosowano imiennie. P. Kowalski 
sprzeciwiał się temu. Przy imiennem głosowaniu 
został przyjęty wniosek komisji większością 
63 głosów, przeciwko 49, które padły za wzię
ciem wniosku Wydziału krajowego pod rozpra
wy szczegółowe.

T ak  tj. za wnioskiem komisji głosowali:
Antoniewicz, Baum, Biłous, Bodnar, Gałkowski, 

Chrapek, Chrzanowski, Czartoryski, Dąbrowski, 
Drozd, Fecak, Fortuna. Frnehtmann, Garbaczyński, 
Gniewosz, Hajdami cha. Halka, Haller, Hoszard, 
Hubar, Iwaniszów, Janowski, Jasiński Aleks., Ja
worski Paw., Jaworski Wal., Jędrzejowicz, Jędrze
jowski, Kaczała, Kamiński, Kerepin, Kobylarz, 
Kocko, Kocyłowski, Korzyński, Kowalski, Krasicki, 
Krzyżanowski, Kuzara, Laskorz, Lisiewicz, Madej
ski, Michalski, Oskard, Pawlików, Pełech, Pietru- 
szewicz, Piliński, Popiel Michał, Siwiec, Skrzyński, 
Smarzewski, Spławiński, Stępek, Stupnicki, Szasz- 
kiewicz, Szott, Sznrlej, Tettmajer, Tyszkowski, 
Wiśniowski, Włodek, Zakliński, Żołądź.

Nie tj. za wnioskiem Wydziału krajowego 
głosowali:

Abrahamowicz, Badeni Wład., Baworowski, 
Cywiński, Czajkowski, Czerkawski, Dunajewski, 
Dzieduszycki Tad., Firlej, Głogowski, Golejewski, 
Grocholski, Gross, Hausner, Hoppen, Horodyski, 
Jasiński Józ., Jaworski Apol., Koziebrodzki, Kra- 
iński, Krzecznnowicz Zen., Kuczkowski, Majer, 
Paszkowski, Pietrnski, Podlewski, Polanowski, Po
piel Paweł, Key, Bomaszkan, Komer, Sawczyński, 
Serwatowski, Smolka, Szczepański, Szeliski, Sze- 
melowski, Szeptycki, Szujski, Sznmańczowski, To- 
rosiewics, Weissmann, Wereszczyński, Wesołowski, 
Wodzicki, Wolański Er., Wolański Mik., Zucker.

Nie brali udziału w głosowaniu :
Badeni Józef, Bartoszewski, Breuer, Chełmecki, 

Dzieduszycki Włodz., Gałecki, Hirsehier, Kabat, 
Kaszewko, Konopka, Król, Krzecznnowicz Kornel, 
Kulczycki, Mandyczewski, Męciński, Pfeiffer , Po
tocki, Pnkalski, Katowski, Bydzowski, Rylski, Sa 
pieha, Sembratowicz, Siemiński, Skwarczyński, Sło- 
necki, Tarnowski, Turczyn, W ajgart, Weigel, 
Wierzehlejski, Zamojski, Zawadowski, Ziemiałkow- 
ski, Zoll, Zyblikiewicz.

Włościanie i księża ruscy przyjmują ogło
szenie rezultatu głosowania żywemi okrzykami 
brawo.

Nastąpił potem wybór uzupełniający jedne
go członka komisji dla zbadania czynności Wy
działu krajowego w miejsce p. Krzeczuno- 
wicza.

Rezultat pierwszego głosowania był nastę
pujący : głosujących 100, absolutna większość 
głosów 51. Otrzymali pp. Antoniewicz 35, Sma
rzewski 19, Skrzyński 18, Paweł Popiel 13. 
Ponieważ nikt nie otrzymał absolutnej większo
ści, przeto głosowanie musiało być powtórzone. 
W drugiem głosowaniu brało udział także 100 
posłów ; absolutna większość 51. Otrzymali pp. 
Smarzewski 51, dr. Antoniewicz 36. Wybrany 
Smarzewski.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
jntro, w czwartek o godz. 10. Jutro skończy 
się posiedzenie o 2giej z powodu pogrzebu cór
ki posła hr. Siemieńskiego.

Koniec posiedzenia o godz. 3ciej.

Mendrychowicz. Prócz tego przesnnęła się przez 
salę Izby cała kupa geschaftsmanów pieniężnych: 
Jolles, Samnel Feder, Samuel Bernstein, Arnold 
Giinsberg, Naftali Adler, Wiktor Goldbaum, Leon 
Goldstein, Sokal Bickless, Józef Srisower, Abraham 
Józef Matwes, Samnel Fiszer, Dawid Maszler, Be- 
resz Bertei, Mendrychowicz Wolf, Izrael Rappaport, 
Wolf Krebs, Majer Mises, Lejb Proch. Większa 
część z nich nie znała p. Emila Latineka osobi
ście, ale pożyczała mn pieniądze przez pośredni
ków. Pożyczano h a  procent od 12*/,— 18%, przy
najmniej tak ci panowie twierdzili.

P. W ił. B i e d e l  z Wrocławia jest ajentem 
kupców zagranicznych i był przy tentowaniu ugo
dy n dr. Eappaporta.

P. S ę d z i a  p r z e  w. Czy tentowanie ugody 
u p. Bappaporta odbywało się spokojnie ?

P. B i e d e l .  Przeciwnie naradzania się były 
bardzo burzliwe.

P. s ę d z i a  p r z e  w. Czy mówiono co o 
kryminale?

P. B i e d . - 1. Dowiedziawszy się, że p. Emil 
Latinek ukrywa pieniądze, sam powiedziałem do 
niego, że będzie siedział w kryminale; na to od
powiedział: no tak cóż, posiedzę.

P. S ę d z i a  p r z e w ó d .  Czy pytaliście się 
panowie o wykaz majątku p. E. Latineka?

P. R i e d e 1. Pytaliśmy się o książki, odpo
wiedziano nam. że w tak krótkim czasie nie mo
żna było ułożyć.

P. s ę d z i a  p r z e  w. Czy słyszałeś pan o 
zastawie towarów i od kogo to słyszałeś ?

P. B i e d e l .  Słyszałem od jakiegoś wierzy
ciela, lecz ani od dr. Rappaporta, ani od p. Emila 
Latineka.

P. s ę d z i a  p r z e  w. Czy p. dr. Rappaport 
mógł słyszeć, gdy wyrzucano p. Emilowi Latine- 
kowi, że sprawa zakrawa na oszustwo?

P. B i e d e l .  Zapewne, był bowiem pomiędzy 
nami.

P. E l i a s z  W e n d r y c h o w i c z  kupiec, 
zezuaje, że p. Emil Latinek pożyczył n niego 500 
złr. 21. czerwca przed południem. Potwierdza ró
wnież tę okoliczność, że przy tentowanin o ugodę 
wyrzucano p. Emilowi Latinekowi, iż cała sprawa 
przedstawia się jako oszustwo, i że przestrzegano 
go, iż może się ta sprawa skończyć kryminałem.

P. K l e m e n t y n a  L a t i n e k ,  żona p. Emi
la, zostaje na prośbę uwolniona przez sąd od skła
dania zeznań.

P. W il. G o ld b a n m  ekspedytor, zeznaje, 
że dostawy towarów dla p. Emila Latineka w osta
tnich dwóch miesiącach były większe, aniżeli da
wniej. Dawniej miał ho żądania od p. Emila Lati
neka miesięcznie za dostawę towarów mniejwięcej 
200 zł., w ostatnich miesiącach kwoty te wzrosły 
od 400— 500 zł. W ostatnim miesiącu największe 
były dostawy. (C. d. n.)

Z Izby sądowej.
Proces o rozmyślne a  fałszywe ogłotzenie 

niewypłacalności.
(Ciąg dalszy.)

Z przesłuchanych świadków w tym dniu naj- 
ważaiejszemi byli pp.: Wilhelm Biedel i Eliasz

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Towarzystwo akademików lwowskich „Byt“, 

zawiązane celem urządzania taniego wiktu dla wła
snych członków, rozwiązało się. Na walnem zebraniu, 
zeszłej niedzieli w zabudowania wszechnicy, prze
kazano pozostałą gotówkę Towarzystwa w kwocie 
727 złr. 87 ct. po równej części Towarzystwom 
bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy i akdemii 
technicznej.

—  M o t o r  g a z o w y .  Zawiadamia się panów 
rękodzielników i przedsiębiorców przemysłowych, 
że motor gazowy zostaje tylko do 27. b. m. w 
Muzeum eksponowany. Za zgłoszeniem się do biura 
muzealnego dostatecznej liczby interesowanych, zo- 
stanie pomieniony motor jeszcze raz t. j. 26. bm. 
w rnch puszczony przy odnośnej demonstracji p. 
prof. Jagermana.

— Panna G a m b i i panna M a r c o ,  jedna 
koloraturowa a draga dramatyczna śpiewaczka wło
ska, jnż przybyły i koloraturową już wkrótce usły
szymy. Wystąpi bowiem prawdopodobnie w piątek 

„Rigolecie".
—  Dnia 24. b. m. odbędzie się posiedzenie To

warzystwa lekarzy galic. w sprawie honorarjów i 
obowiązków stanu lekarskiego w ogóle.

— Na pomnik dla ś. p. Seweryua Goszczyń
skiego nadesłano do administracji Gazety Naród. 
ze Zbaraża 27 ał. 70 ct., jako pozostałe z kwesty 
w kościele tamtejszym podczas nabożeństwa za 
dnszę ś. p. S. Goszczyńskiego, po odtrącenia ko
sztów urządzenia tegoż nabożeństwa. Dalej dr. 
Spansta złożył 1 zł., a z zabawy w Podwołoczy- 
skach przysłano 17 zł.

—  Mimo wszelkich starań pojedynczych osób 
roboty na „kopcu Unii“ nie postępują tak raźnie, 
jak by życzyć należało jnż nie tylko w celi wznie
sienia tak pięknej pamiątki ale w celn upiększenia

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 22. marca.
I . Akcje ta  sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika 

,  Lwów.-Czerń.-Jassy 
Bankn hip. gal. po 200 zł 
Banko kred. gal. po 200 rf. 214 
II . L isty sast. t a  100 zł.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr.
4 pf.

płacą żąda.
złr. ,

płacą, żąda.

189 2519150  
127—” '  

■|234 -
216 —

Węg. poż. prem. po 100 zł. ^ 3 —, 73 50 Tow. kred. miej. 6 pr. w. a
Turecka poż. kol. po 400f r . ------ --------- Galic. bank hip. 6 pr. w. a

• i. . 7 » Zak.kr.włość.6pr.tAkcje bankowe. r»—■------------—  > .
Anglo-austr. po 200 zŁ 120
Bodencred. an. 200 zł.

84 75 
7 9 -

,  _ „ 5 pr. okres. 84 75
Banku nip. gal. 6 pr. o"“ “

111. L isty  dłużne  
t a  100 t ł .

Gal. zakŁ kred, włość. 6 pr.

Ogól. roi. kred. zakł. dla 
Galicji i Bnkowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 p r  w -Ł 
IV . Obligi t a  100 sł. 
Indemnizacyjne galic.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

,  ,  Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderski 
On kat, cesarski . . 
Napoleondor 
Pół issperjał 
Babel rosyjski s 
Babel rosyjski papier 
Praskie bilety kasowi 170

Wl -

Zairł. kr. dla han. i przem. 1 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 1__ .  
Tow. rek. n. aust po 500 zł. 670 - 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł.

85 40 Gal. bank. hip. po 200 zł.
90 50 Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 złr....................
Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł.
Gal. bank kraj, po 200 zł. 
Kenten bank po 160 zł.
Banku nar. austr. po 600zł 
Banku po w. aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zŁ 
Tereinsbank po 100 zł.

-------Varkehrsb. pow. po 140 tł.,
Wied. bankver. po 100 zł.

9180

r. auBtr. m. k. 6 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za  100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.......................

AlftUdz. 200 zł. 5 pr. sr. w. _  
Czeska z.300 zł. 5 pr. a w. a. 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. v 

em. 1862 5 pr. .
em. 1870 5 pr. .

„ em. 1872 5 pr. .
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.

5 pr.
o * 5 pr. 

G aLŁL.300zŁ5pr.n
IL em. 5 pr. ,  
III. em. 1871 300

góry zamkowej. Powedem głównym tej stagnacji w 
robotach jest brak funduszów, gdyż dotąd takowe 
powstawały z ofiarności prywatnej. Celem przyj
ścia w pomoc robotom powyższym, powstała myśl 
urządzenia koncertu, z którego dochód przezna
czony będzie na pomnożenie funduszów na roboty 
około kopca Unii. Mamy nadzieję, że miłośnicy 
muzyki chętnie przyczynią się do uskutecznienia 
zamiaru tego a publiczność chętny weźmie udział.

—  Na pismo zbiorowe R appertw yl pod redak
cją J. I. Kraszewskiego, za pośrednictwem pani 
Józefy J., nadesłali prenumeratę: ks. infnłat Mo
rawski 3 zł. 50 c., p. Piotr Czapczyński, współ
właściciel handlu fnter we Lwowie 3 zł. 50 c.

— Posiedzenie Bady miejskiej odbędzie się d. 
23. marca b. r. (we czwartek) o godzinie 6. wie
czorem. Na porządkn dziennym : 1. Wnioski co do 
sposobu wypłaty subwencji szpitalikowi św. Zofii, 
sprawozdawca r. p. Zima. 2. Wniosek o wyasygno
wanie kwoty 525 złr. i 250 złr. dla szpitaliku św. 
Zofii, sprawozdawca r. p. Filipowski. 3. Wynik li
cytacji na dostawę furmanek i robót przy drogach 
publicznych, sprawozdawca r. p. Pietsch. 4. Wnio
ski o dodatkowy kredyt z powodn przekroczenia 
kilku rubryk budżetu na rok 1875, sprawozdawca 
r. p. dr. Semilski. 5. Prośba Wojtona o zaknpno 
w dzierżawie zostającej parceli gruntu za rogatką 
Janowską położonej, sprawozdawca r. p Dymet. 6. 
Sprawa urządzenia we Lwowie zakładu akcyjnego 
na ruchomości, sprawozdawca r. p. Piątkowski. 7. 
7. Wniosek w sprawie przeistoczenia i odnowienia 
sali teatralnej w gmachn Skarbkowskim, sprawo
zdawca r. p. Simon. 8. Beknrsa w sprawach bu
downiczych, sprawozdawcy radni pp. Kossak, dr. 
Koliszer i Zbroźek. 9. Rekurs dorożkarzy II. klasy 
przeciw zarządzonemu usunięciu ich z placu Go- 
łnchowskich, sprawozdawca r. p. Piątkowski. 10. 
Prośby o przyrzeczenie przyjęcia do gminy miasta 
Lwowa, sprawozdawca r. p. dr. Jekeles.

O p e r a .  Straussowie zachwycają jnż kilka po
koleń wiedeńczyków swojemi walcami. W ich kom
pozycjach jest dużo życia lekkiej ochoczości, a je 
szcze więcej wyrazu, który czyni z nich utwory 
prawie koncertowe, więcej wrażenia sprawiające na 
słnchaczaeh niż na tańczących. Od lat kilku Strauss 
(syn) za wzorem Souppego i Offenbacha rzneił się do 
kompozycji operetek. W jego utworach tego ro 
dzaju przeważa naturalnie walc, który stanowi nie
jako tlo mnzyki. Powtarza aię on w uwerturze i 
występuje kilkakrotnie w każdym akcie, ale zlewa
jąc się z resztą bardzo odpowiednio, stanowi po
wabną i szczęśliwą całość. W „Indigo“, przedsta
wionym onegdaj na naszej scenie po raz pierwszy, 
charakter ten muzyki Stranssowskiej uderza w 
pierwszej chwili, a labo takt walca przemienia się 
tn gdzieniegdzie w poważniejszy takt marsza, uży
wanego do śpiewów chóralnych, i w nim jeszcze 
panuje duch Stranssowskiej muzyki.

Libretto za to nie ma całości, w kilku szcze
gółach jest ono w istocie dowcipne, a tain gdzie 
przechodzi w satyrę wyśmiewającą absointnych mo
narchów, zawiera nawet dnżo trafnych spostrzeżeń, 
ale w ogólności brak mn myśli przewodniej. Tłu
macz pominął płaskie dowcipy niemieckiego libretta, 
a przeważnie poszedł za franenskiem librettem, 
przerobionem dla francuskiej sceny. Wyko
nanie Indiga było świetne. Wystawa przeszła 
wszelkie oczekiwania. Kostinmy odznaczały się gu
stem i wytwornością, dekoracje dowiodły jeszcze 
raz talentu p. Diilla. Pani Dobrzańska w roli Fan- 
taski grała bardzo dobrze, chociaż w śpiewie w 
dwu miejscach niepewną była jeszcze swej partji.

Panowie Dobrzański i Zboiński wywoływali 
w andytorjnm niehamowaną wesołość, a panna 
Wajcówna tylko, która jednakże mówiąc 
wiasowo odznaczała się bardzo ładnym i 
stownym kostiumem, psuła ogólne wrażenie swem 
nieprzyzwoitem zachowaniem. W każdej roli można 
zachować swą godność, a ten kto o niej zapomina 
staje się wstrętnym dla widza. Taką była dla nas 
panna Wajcówna, gdy śpiewała „La veritable Ma- 
nola“ Padiili. Rnch jej i mimika zraziła wszystkich.

— Stypendjum. Namiestnictwo nadało na 
przedstawienie galicyjskiego superintendents ewan
gelickiego stypendjum rocznych 95 złr. a. w. z 
fundacji Seidlerów, przeznaczonej dla młodsieży 
wyznania ewangelickiego, Ludwikowi Rudolfowi 
Korberowi, uczniowi czwartej klasy lwowskiej szko
ły ewangelickiej.

— Z Ja ro sła w ia . Staraniem członków Czy
telni tutejszej, odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za spokój dnszy nieodżałowanego poety i żołnie
rza ś. p S e w e r y n  a G o s z c z y ń s k i e g  o w 
kościele farnym na dniu 27. marca (w poniedzia- 
łek) o godz. 9ej, na które szanowną publiczność 
najuprzejmiej się zaprasza.

— W stryju  odbędzie się we wtorek dnia 
28. b. m. w kościele rzym. kat. parafialnym nabo
żeństwo żałobne za dnszę ś. p. wieszcza Seweryna 
Goszczyńskiego.

— O Stryju. Korespondsseje ze Stryja 
pojawiające się w ostatnich czasach w dzien
nikach lwowskich, zniewalają mnie, podać nie
które spostrzeżenia, świadczące o niekorzystnym 
roswojn autonomii w Urn miasteczka, które w cza
sie mojego pobytu na kąpielach rzeczny eh poezy. 
nilem. Zadziwiająca jest obojętność mieszkańców stryj- 
skich, którzy ntysknjąe codziennie nad ziem sze- 
rzącem się, nie posiadają na tyle odwagi, ażeby 
pobudzić czujność władz, w celu uchronienia gminy 
od szkód niepowetowanych. Nie moją rzeczą zasta
nawiać się nad administracją majątkową: ani czasn 
ani sposobności nie miałem, ażeby się w takowej 
rozpatrzeć, lecz obiegające miasto Stryj rozmaite anek- 
doty, powinneby spowodować władze nadzorujące do 
zbadania stanu rzeczy, z czego wyniknęłaby ko
rzyść, iż złe albo by wykrytem i ssuniętem zostało, 
Inb też odjęłoby się złośliwości możność podkopy
wania powagi organów autonomicznych. — A jeżeli 
gdzie, to niezawodnie w Stryju potrzebną ta po
waga — bo zdaje się jak gdyby tntejsza antono- 
mja gminna o powagę swoją wcale nie dbała. Na 
dowód przytoczę drobne na pozór wydarzenie, które 
dość liczne grono obcych, bawiących w Stryju na 
kąpielach rzecznyeh, mocno zainteresowała.

Działalność policji stryjskiej jest prawie żadną, 
gdyż możliwe jej wysilenia nikną z tej przyczy
ny, że większość Bady gminnej składa się z staro- 
zakonnych. Wcale niepotrzeba być wrogiem żydów,
ażeby nie nabyć tego smutnego przekonania __
choć nie zbywa na wyjątkach — iż  jakkolwiek się

___  chełpią postępowością, to w wieln względach spo
strzegać się daje n nich zupełny zastój, a zastój ten 
łatwo dottrzedz w szystkich sprawach dotyczących 
porządku, czystości lub też ścisłego zastosowania 
się do przepisów obowiązujących. I tak, a mówię o 
stosunkach stryjskich —  bez najmniejszego skrn- 
pnłn wyrzucają śmiecie i wylewają nieczystości na 
nliee, bndnją i naprawiają bez pozwolenia nocą n- 
kradkiem budynki, które trndno inaczej nazwać, jak 
nędsnemi lepiankami; przywłaszczają sobie miejskie 
grunta a nawet publiczne ulice i występują zawsze 
i wszędzie z onem bezwzględnem równouprawnie
niem, nieznającem żadnych ograniczeń, które zwy
czaj, obyezaj, przyzwoitość i poczucie moralne dy
ktują — a ufni w pomoc zwych wspóiplemienników 
zasiadających w Badzie gminnej, znoszących naj
częściej zawieszone kary, czynią co im się podoba 
a szczęśliwa policja, jeżeli tylko wyłajaną zostanie.

Wracając do mojego założenia, wskażę na po
rządek, który szanowna zwierzchność nad rzeką

płacą, żąda

ntrzymnje. Pomijam, iż gmina nfe pojmnjąe wła-Jdeaux, Tuluzy, Orleanu, Epinal i Tours, 

ułatwić, pomijam, iż co do pewnych wygód wszystko I i0UrŁ
nie tylko w pierwiastkowym ale w chaotycznym I —— — — — —
stanie znajduje się , że najlichsze pomieszkania P rzy jech a li dnia 22. marca 1876.
bardzo drogo opłaeać trzeba, że mieszkańcy stryj- 
scy prawie w oczy narzekają, że goście kąpielowi 
tylko drożyznę im robią, ale pominąć nie mogę tej 
okoliczności, iż walcząc z tyloma przeszkodami, do
biwszy się sareszcie do rzeki, — kąpieli tak dro- 
giemi pieniędzmi i wieloma przykrościami okupionej 
używać nie można, bo albo zastaniesz natłok lada 
wybranego, niedopnszczającego żadnego goi ma i za
bierającego bez względn na kogokolwiekbądź cały 
obszerny plac kąpielny; albo jeżeli udało cl się do
stać się do rzeki, to bądź pewnym, że zakryją odzież 
i bieliznę twoją pozostawioną na brzegu najobrzy- 
dliwszemi bo najbradniejszemi łachmanami, a szczę
śliwym się mień jeżeli pozostawionych rzeczy, bez 
względn na osiągnięte prawo pierwszeństwa nie wy
rzucą całkiem.

Na brzegn znajdują się kabiny, jeżeli zbitych 
kilka desek tak nazwać można ; chcąc sobie jakie 
takie schronienie zapewnić, niektórzy wynajęli stale 
dla siebie kabiny, lecz i to nic nie pomogło, Ind 
wybrany odebrał nam kabiny, a wdanie się posta
wionego gdyby na urągowisko policjanta miało ten 
skutek, iż zestal najsromotniej zelżony. Świadkiem 
takiego zelżenia był wyższy urzędnik sądownictwa 
bawiący wówczas na kąpielach; obnrzony taką bez
przykładną efronterją, przywołał policjanta i pouczył 
go iż maj się ndać z dwoma świadkami obecnymi 
zelżenia do inspektora policji, który sprawę e. k. 
sądowi celem nk&rania przestępcy oddać winien. 
Byliśmy ciekawi jaki skntek interwencja ta odnie- 

żaden —  inspektor nie oddał sprawy c. k. 
sądowi, twierdząc iż ma wyraźne polecenie bez wie 
dzy i rozkazu p. burmistrza nie nie przedsiębrać. 
Czyli doniósł o tem p. burmistrzowi i co p. bar 
mistrz zarządził, o tem dowiedzieć się nie mogłem, 

opnszczając prawie ostatni Stryj tyle dowiedzia 
łem się, iż sprawy sądowi nie oddano.

Niepodobna pominąć milczeniem takiego stann 
rzeczy, a do wystąpienia mego dała powód korę 
spondencja ze Stryja zamieszczona jnż dość dawno 

Ojczyźnie, która podała do wiadomości, iż Rada 
(miana wysadziła komisję, której zadaniem obmy- 
śleć wszystko to co by gośeiom kąpielowym pobyt 

Stryju uprzyjemniło; że towarzystwo prywatne 
bndnje restaurację w ogrodzie miejskim i t. p.trze- 
czy. Wszystko to piękne, chwalebne, uznania godne, 
aleć goście kąpielni nie łakną takich ssczęśliwości, 
żądania nasze ograniczają się do skromnych roz
miarów i nie pobłądzę wcale, jeżeli imieniem ob
cych przybywających dla kąpiel rzecznych do Stryja 
zaniosę prośbę do szanownej zwierzchności, żeby 
raczyła li tylko dla nas osobne miejsce kąpielne 
choćby najpośledniejsee wyznaczyć, przezeo równo
uprawnienie szanownych obywateli starozakonnych 
narnszonem nie będzie, my zaś błogosławić będziemy 
dobrotliwość szanownej Zwierzchności, bo będziemy 
mogli kąpać się, w którym to eeln przyjeżdżamy 
do Stryja i to li z przyczyny potrzebnego porato
wania zdrowia. (Dok. nast.)

— Sprostowanie. W korespondencji z Białej 
w nr. 50 Gazety o ogólnem zgromadzenia Towa
rzystwa zaliczkowego rachunek zysków i strat 
mylnie został zestawiony w drnkarni. Powinno być 
następnie:

Z y s k i :
Procenta p o b r a n e ............................. 2055 31
Procenta przenośne .......................  208
Inne dochody ................................... 95 20
Pocztowe zwrócone . . . , . -—

Sama . . 2360
S t r a t y :

Procenta naprzód pobrane . . . 1027 05
Koszta ad m in istracji........  918
10% zażycia ruchomości . . .  41 89
P o c z to w e ...............................  17
Z y s k .....................................  355

Snma . . 2360 38

Gospodarstwo, przemyśle i handel. 
Lwów. S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d. 

22. marca 1876 r . : Hektolitr pszenicy 71-67 ki
logramów 5 zł. 97 c.; żyta 70 kilogr. 4 zł. 67 e.; 
jęczmienia 60 kgr. 4 zł. 27 c.; owsa 40-50 kilo
gramów 3zł. 77 c.; hreczki 58 kilogr. 4 zł. 28 e. 
prosa 75 kgr. 5 zł. 56 e.; 72 grochu kilogr. 4
zł. —  c.; soczewicy —  kilogr. — zł. — e.; fa
soli 75 kilogr. 9 zł. 27 c.; ziemniaków 80 kilogr. 
2 zł. 42 c., 100 kilogr. siana 2 zł. 30 c., słomy 
1 zł. 83 c. —  Metr knb. drzewa twardego 4 zł. 
76 e., miękkiego 8 zł. 42 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów dnia 22. marca 1876.

HOTEL ŻOBZA: K. Tuczyńaki z Skoryka. 
P. TwarJowski z Wiednia. P. Hirsch z Krasi
czyna.

HOTEL LANGA: D. Biliński z Rohatyna. H. 
Leo z Pragi. C. Marko z Medjolanu. M. Smith z 
Medjolann.

HOTEL ANGIELSKI: W. Nowosielecki z Wójt- 
kowej. J. Wolański ze Stanisławowa. K. Berger z 
Drohobycza. J. Jackowski z Cznczman.

HOTEL KRAKOWSKI: A. Anlich z Lacka. 
Krasowski z Czerniowiec. P. Kallenbach z Ros- 

si. W. Górski z Oparowa.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We czwartek dnia 23. marca 1876 

Po raz drugi:i  v  n i  ( ś »
czyli

banda rozbójników 
Opera komiczna w 3. aktach Jana Straussa, prze

kład Aur. Urbańskiego.
Nowe dekoracje wykonane przez p. Diilla.

Akt I. Okolica azjatycka z widokiem na pałac 
królewski. — Akt II. 1. Zmiana: widok ruin świą
tyni w nocy. —  2. Zmiana: Wnętrze świątyni. — 

Akt III. Jarmark wschodni.
O S O B Y .

Król Indigo P. Dobrzański.
Romadnr, wielki kapłan P. Jasieński.
Golaris, minister finansów P. Wilczyński. 
Corrnptio, minister sprawie-

dliwości 
Behemio, minister wojny 
Szpicelio, minister policji 
Chimerjo, minister handln 
Giruettio, prezydent rady

państwa
Alibabs
Toffana, jego małżonka 
Janjo, błazen królewski
S  ?

Honssina, koszykarka 
Nacella, rybaczka 
Renadio, kramarz 
Bacilarjo, miotlarz 
Chevreo, krawiec 
Savonio, balwierz

P. Twardowski. 
P. Dębicki.
P. Nowicki.
P. Czarnecki.

P. Dworski.
P. Zboiński.
Pna Szirer.
P. Mikulski.
P. Skalski.
P. Sachorowski. 
Pna Heber.
Pni Salamonowa. 
P. Pasławski.
P. Stabiński.
P. Sanecki.
P. Zieliński.

Flageljo, handlarz niewolnic P. Koncewicz.
Begetatio, szarlatan 
Fantaska )
Liii )
Banana )
Yalida ) żony ministrów 
Tnlipa )
Kolomba )
Dodo )
Zaira )
Drjada )

Florynda j żony Indiga
Lncynda
Cigara

Urbański.
Pni Dobrzańska. 
Pna Wajcówna. 
Pna Leszczyńska. 
Pni Skalska.
Pni Kwiecińska. 
Pna Bronikowska. 
Pna Przemyska. 
Pna Wachsówna. 
Pna Zioń.
Pna Nawratil.
Pna Wysocka.
Pna Ziemska.
Pna Hennig.

Tańce nkładn pni Augusty Maywood: W akcie I. 
1. Taniec Bajaderek wykonają: pani A. Maywood i 
E. Bonn, oraz 8 pań z chórn. 2. Marsz wykonają 
panny A. Maywood i E. Bonn. W akcie III. 1. Ta
niec Niewolnic, wykonają: panny A. Maywood E. 
Bonn i panna R. Rouff, oraz 8 pań z chóru. 2. 
Jonglenr Polka wykonają 8 pań z chórn. 3. Galop 
wykona: panna A. Maywood, E. Bonn i p. R. 

Rouff, oraz cały personal damski z chóru.
Początek o godz. 7.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 22. marca 1876.

godzina 10. minnt 45 przed południem
Akcje kred. 164.50 
Unionshank 67.50.
Kolei Kar. Lnd. 189.— . 
Franko -austr. — .— .
Losy s r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .
Ostbahn — .— .
Kubel papier. —.— .

Angle-anstr. 
Yereinsbank 
Kolej połndn. 10 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Utposob. bez ruchu.
W ie d e ń  22. marca 1876. 

godzina 2. minut 15. po południu.
Akcje fran. - aus. 16.—. 
Anglo-anatr. 74.40. 
Kolej Kar. Lad. 189.75. 
Kolej połndnio 104.30, 
Kolej KUhiey 157.— . 
Węg. Nordhstb. 107.50 
Wiener-Bauges. 20.—. 
Gal. indemniz. 86.25.
Franco-H.Bank 36.50. 
Losy tureckie 22.—.
Kolej państw. 281.—.
Wied. Bauver. 13.50.
Marki niemiecki ct. 56.s>

Węgier. kred. 1 50 .80  
Unionsbank 
Nordbahn.
Kolej AIf5d.
Kolej Lw.-czer. 128 .— 
Bndolfsbahn 118.25 
Węg. Ostban 39.50 
Losy z r .1864 1S1.75 
Verkehbrsahn 75.50 
Baubank-Act. 7.50 
Bankrerein 59.— 
Losy węgier. 73.75

Ostatnie wiadomości.
Królowa angielska nadała posłowi swemn 

przy dworze włoskim stopień ambasadora.
Ze Stambnłn d. 21. bm. donoszą: Mnktar 

basza wyruszył z Gacka do Piwy, gdzie zgro
madził się silny oddział powstańców. Kiami 
basza mianowany został ministrem bez teki.

Z Wersalu donoszą: W obu Izbach posta
wiono wnioski amnestji. Ministrowie w ysypy
wali przeciw tym wnioskom, oświadczając, że 
prezydent Mac-Mahon może powiększyć liczbę 
ułaskawień, zwłaszcza wobec tych komunistów, 
którzy dali dowody skruchy, nigdy jednak nie 
rozciągnie amnestji na zatwardziałych wrogów 
porządku społecznego i rządu. Ministrowie żą
dają, aby wnioski te traktowane były jako na
głe, a to przez wzgląd na to, że wzburzają u- 
mysły. Nagłość została uchwalona przez obie 
Izby. Raspail wnosi, aby rządowi odebrano 
prawo mianowania merów. Minister skarbu 
wniósł przedłożenie, regulujące prowizorycznie 
walutę podwójną.

179 bO 
110.-

Usposobienie: stałe.
Berlin, 21. marca. Russ. Banknsten 264.95 Cre

dit A ct 290.50 Lombarden 178.50 Galizier 84 —  
Staatsbahn 494.— Rnmłnier 24.25 Oesterr.-Bank- 
noten 176.20 Usposobienie —

Pociągi kolejow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o l o e z y s k :  (z głównego dworea); 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n i o w i e c : rano o gowzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z  C z e r n i o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południa.

Przychodzą do Lwowa 
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.
S t r y j a . codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  S ta m iz la w o w a  (przez Stryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o l o c z y s k  (z Podzamcza) :. w połu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany '. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańsfciej ,  
Elżbiety ,  m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

zł. in. k. . . .
5 43iFranc. Józ. po 200 zł.

Kol. gal. Kar. Lud w. po 200

1 66 Lw. Czer. a Jas. po 200 ii. 
150 Mor. Szl. (cent) po 200 

Aust. pół. zacń.pokOOzŁsr.
„ „ l i t  B. po200 zł. er.

Rudolfa po 200 zŁ sr.

87 —

2050

5 38

ras
Wiedeń, d. 20. marca.

Powszechny dług pań
stwa (ta  100 tł .)

Beat, aostr. w bankn. 5 pr. 67 40
a .  w sreb. 5 „ 7135 7145

1839 całe losy (m. k.) 242 — 244 — 
3 a 1839 losu „ 238 - 240 —
g-S. 1864po250 « Ł 4 p r . l 0 5 -  1 0 6 -  

1860 .500  zŁwjló —
5 $  1860 ,100  ,  ,
.  ~  1864 , 100 ,  ,  „ iia r z o  
Listy iast.dom .po 120 5 „ 135 25136-  
Obtig. indem. (100 tł . )

Innt publiczne poiyct.
Wągier, poż. kol. po 120 zł. 

6 proc...................

Siedmiogr. po 200 
-  ■ ■ ■ Gee.2"

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
-------Lw. Czer. Jas. II. em. 1867

300 zł. 5 pr. srebr.
Lw. Czer. Jas. III. em.

300 zł. 6 pr. srebr. ___
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872

300 zł. 5 pt. srebr. 
Rudolfa po 300 zł. i

erebr. w. a. . .
, em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
, ,  1872 po 300 zŁ

5 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Lapiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. 
Keg.evich po 10 zł. m 
Krakowska po 20 zł. 

lvo 108 75 Falfly P° 40 >

Ks. Salm po 40 „
St. Genois po 40 „ „ . 
stanisławowska (poż.) po 20 zł. w. a. . . 7^ 
Waidstein po 20 zł. m. k 
Windiszgrktz po 20 zł. „

------(Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mara. . . .

101 — 101 60lf  r*akfnrt 100 mark . . 
89 50 9 0 — Hamburg 100 mark. mark
79 _______Londyn 10 f t  stert . .
85 - - 85 76 P*»yż 100 frank. . . .

159 — 159 50

17S0 —
136 —

192 25
128

135 50136 —

7025

£69—

79—

7756

Staatseieb. Ges. 200 zł. w. a. 280
102 60 103 50

SSdbahn po 200 zł. srebr. 102 75 . 
Tramway wied. po 200 zł. 104 50 105 50
Węg. galic. (Łnp.) po 200 ------ 1 -------
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zł. er.

Akcje przemysłowe.

108 25

16350
2950
1450
1475
2 9 -
1360

164- 
30— 
1550 
1525 
2950 

u 14— 
3875 

29—| 2950

1650) 2 0 -  
%  2426 
,0' 2 4 -

L is ty  tost, ( ta  100 tł . )  
Boden cred. allg. dat 5 pr. s.

,  spłać, w 35 lat 5 pr. wa. 
Gal.Tow.kr.ziem.4pr.

5620 5635 
56201 5635 
5620 5635 

11555 L585 
4580’ 4590

Telegramy Gazety Narodowej.
Stambuł d. 22. marca. Ali basza bę

dzie miał z namiestnikiem Dalmacji Itodi- 
czem konferencję w Metkowicach. Dekret 
amnestyjny będzie w Bośnii i Hercegowinie 
dzisiaj ogłoszony. Muktar-basza donosi: Po
wstańcy, zgromadzeni w Piwie celem prze
szkodzenia zaprowiantowaniu Niksiczu, roz
prószyli się.

Autentyczne doniesienia zapewniają, że 
wiadomość „Timesa“, jakoby bank ottomań- 
ski, z powodu znacznego przekroczenia bu
dżetu, zakwestjonował wypłatę ciała dyplo
matycznego za granicą, niema żadnej pod
stawy.

Paryż d. 22. marca. „Journal officiel“ 
ogłasza nominacje 24 prefektów, z których 
siedmiu już dawniej piastowało tę posadę, j 
Trzynastu oddalono lub speusjonowano, mię-, 
dzy tymi prefektów z Marsylii, Nimes, Bor-



2S’ a k  ł a d e m

F. II. HHHTEHA
we LW OW IE 

wyszło i  jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach

P r a w i

Sędziów przysięgłych
w  A a a t r j i

w sposób przystępny * y ł° i0B° ’ 
dołączeniem najważniejszych przepi
sów nowego postępowania karnego 
tyczących się ławy przysięgłych. 

C e n a  6 0  ot. 
z przesyłką pocztową 6 6  ct.

1887 1 - 2

Naturalne WODY mineralne
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, is  wskutek upadłości 

firmy: K„... S , k t ó r a  wodami mineralaemi hnrtowny handel prowadziła i 
powsztscnem zaufaniem Szanownej Publiczności szczyciła się; spowodowany 
zoatałsm interes ten podjąć i obok towarów solonialnych i t p .  w mym handlu 
Hurtowną i  częściową sprzedaż naturalnych Wód mineralnych
zaprowadzać.^ wgied i8U1 w b e z p o ś r e d n ie  stosunki z Zarządem Zdro

jowisk mineralnych i po zamawiałem u takowych wody e a ł e m i  w a g o n a m i .
Przsz hurtowne zakupno a przez to uzyskaną zniżkę kozztów przewozu, 

bede w możności szanownych swoich odbiorców, we wszelkie wody mineralne, 
tak krajowe jakotei zagraniczne, jak najtaniej zaopatrzyć, p o d  g w a r a n 
c ją  p r n w d a iw o ń e i  1 f t w ie io ś c i  t y c h ż e .

Z. k o ń c e m  k w i e t n i a  b .  r .  spodziewam się już wszystkie wody, 
> t e g o r o c z n e g o  n a p e ł n i a n i a  otrzymać i w ten czas dokładne cen
niki r seśłe.

Baczy więc Sszanowna publiczność i w tym artykule zaszczycić mnie 
sweiu zaufaniem, i zlecenia swe łaskawie mi udzielać, a staraniem mojem bę
dzie godnie temuż odpowiedzieć. 1®57 1 - 6

Z pełneni uszanowaniem

ST. MARKIEWICZ we Lwowie rynek 1.42.

M ed. D r.

M. Smitowski,
> y i y

g fśro d ek  przeciw pijaństwu.^
Nietylko nadzwyczajne rezu ltda  świad- 

etą o szczególnej skuteczności mojego we 
. ..iwszystkich częściach świata najchlubniej

” °;znaiiego  środka do gruntownego wylecze
n ia namiętności pijaństwa — lecz równie

s y s t e n t  k l i n i k
w ew nętrznych , |nja namiętności pijaństwa — lecz równiej

strony interesowane, iżizdania uczonych mętów. Tak np. p. Dr.
irowadzil z zagranicy

aparat pneumatyczny,
jed« .  .
-zjcli w chorobach płuc, jakoto: 
■zątknjąccj gruźlicy i skłonności do tejże, 
n przewlekłym nieżycie oskrzclouym , w 
napalenia przewłocznem opłucnej, w dy
chawicy (asthma) i rozedmie p łu c , oraz 
¥ chorobach krtani i tchawicy 1645 5 - 6

O r d y n u j e  o d  g o d z .  2  do 4 .  
l l l c a  H a l i c k a ,  1. 4 6 .

Jest z a r a z  do w y d z i e r ż a w i e n i a

W I E Ś

Hess, zaprzysięgły, sądowy chemik 
czoznawca w Berlinie powiada w swojeml 
orzeczeniu z dnia 11. listopada 187’>, że . 
„Retzlaffa mąka ze ziół (KrautermtM) 
jako środek przeciw pijaństwu* słnszniei 
zasługuje, aby ona dla dobra nieszczęśliwych 
w jak najszerszych kołach rozpowszech- 

uznaną została. 1680 2— 2 ]
;ący sobie nabyć tego skutecznegi 

środka, k.órego używać można z ? 1 “
lub beż wiedzy nałogowych pijaków, 
sie do mnie wprost z całem zaufani.:!!

R e i n h o l d  K e t z la f f ,  
D iesden, friiher in Gubtn.

t ® t
*Eau salycyliąuegj

i
księgarnia

S s y f a M '

poleca

na Wielki Post

D r o g a  k r z y ż o w a  X. Prokopa

F a b e r .  K r e w  p r z ę n a j d r o i s z a
czyli cuda miłości Bożej zł. 1.75.

F a b e r .  Wszystko dla p. J«»u»? {*
łatwe drogi do miłości Bożej 1 zł.
- e p p e l .  K o n f e r e n c j e  o Bó
stwie Jezus* Chrystusa zł. 1.45.

K r c e h o w i e c k i .  N a u k i  o  m ę 
c e  P a ń s k i e j  zł. 1-30.

Ł i g o n r l .  P r z y g o t o w a n i e  s i ę  
d o  ś m i e r c i  czyli Rozmyślania 
nad odwiecznemi prawdami uży
teczne tak  świeckim jako 
chownym 1 zł.

N ic o la s .  B ó s t w o  J e z u s a
stusa, nowe dowody z osi . 
napadów niedowiarstwa wyciąg; 
nięte przełożył X. 1. Dębiński 
1 zŁ 10 ct.

O f ia r o w a n ie  s i ę  z *  SF*e **: 
n i k ó w  duszy chrzesciaóskiej 
wespół z ofiarą najmłodszego serer 
Jezusa 45 c t  16?8 3 - 3

K o r n i )  s i a n i a  o  m ę c e  Chrystusa 
Pana ułożone podług Pisma sw. 
Ojców i pisarzy kościelnych z do
daniem kazania o siedmiu Bole
ściach matki Boskięi i drogi Krzy
żowej przez H. K. zł. 2.70.

S e g n r ,  J e a n s  C h r y s t u s .  Kilka 
uwag nad osobą, życiem i tajemni
cą Chrystusa z oryginału francuz 
kiego przełożył W. M. 1 zł.

W i e l k i  i  Ś w ię t y  T y d z i e ń  we 
dług obrządku świętego rzymsko
katolickiego kościoła zł. 1.35.

Wszelkie M o n a
j a r z y n ,  t w i s t ó w  p o l n e  ł a n o w e  i  t r a e o  

o r a z  r ó ż e ,  g e o r g i n i e ,  s z p a r a g i  i  d r z e w a  o w o c o w e
poleca tylko w doborowych gatunkach

Wilhelm Adam we Lwowie
przy placu M arjackim  N r. 10. 1788 3.

w S t r y j s k ie m ,  składająca się z eh-
szaru z 466 morgow ornej ziemi, 308 m. 
iianożęei i 688 ni. pastwisk lasowych, z do-j
bierni budynkami i propinacją. 0  bliższe-—- łr-r,-n» .J
izezegoły można się dowiedzieć ustnie lub ®  na jlepsza  n  ODA UO Ust , 

K. D zieduszyekiego w SIE- |Ĵ  j 0 pjukan a po każdem je
dzeniu, przeszkadza p2H0WIE, o. p. Stryj-Sokołów. 1779 3—6 3

Ważne dla pań.

( lnytoii & Shottleworth,
fabrykanci machin rolniczych w Lincoln ( w A n g li i )  i w Wiedniu

f I L l A  we L W O W I E  przy ulicy Gródeckiej 22. *“*
polecają na zbliżający się sezm
swój bogato zaop trzony s k ła d __
w machiny rolnicze jakoto : s i c -  jgp 
w n i k i  r z ę d o w e  i  s r e r o -  
k o r z n t n e ,  w s z e l k i e  g a -  
t n n k i  p ł u g ó w  i t d .  i po- 
zwalają sobie zwrócić uwagę na 
ich jak  najlepiej ukompletow any 

w ars ta t reparaoyjny. $$ 

Wszelkie części zapasowe do 
maszyn, o l i w ę ,  r z e m i e n i e  
itd. utrzymują na  saladzie i do-

Atlas
Ho historii uowszBcliiiBi Kon

Marjana hr. Czapskiego
składający się z 76 tablic wedle własno
ręcznych rysunków autora dzieła, a ozdo-
l/.nnT nnrt.rfltflTTl i Pff O U 3 flliedzi T

Środkiem piękności,
je s t c. k. i król. węg. patentowana

£ l is a b e th  Ć rem e
przez dr. med. 8 .  U o B e n b e r g a ,  
fakultet medyczny i specjalistę dr. 
prof. Z e i s s !  rozbierana i zupełnie 
odpowiednia i za nieszkodliwą uznana.

Ta krema sjuży do pielęgnowa
nia płci, do utrzymania mlodóeiannoj 
cery aż do późnego wieku. Usuwa 
piegi, pryszcze, liszaje, czerwoność, 
nawet zmarszczki i fałdy znikają po 
częstein użyciu. Aktorkom przynieść 
może rzeczony środek wielkie ko
rzyści.

C e n a  s t o i k a  1 z ł .  6 0  e t .
Zararem poleca się

Proszek dla pań,
pudełko po 70 ct.

Za opakowania przy wysełkach 
pocztą 20 ct. 1681 5—6

Główny skład we LWOWIE w 
apt. Z y g m u n t a  B n e k e r a .

zębów, wzmacnia dzią- 
■i i odwauia

Cena flakonu 60 ct.
W aptece p rd  gwiazdą ©  

i P. MIKOLASCHA we LW 0- R  
I WIE. 1373 17-?

błony" portretem jego na miedzi rytows- 
nym wyjdzie w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  
m a j a  1 8 7 6 .  Podp is?- k«m*rarma 
o t w i e r a  n a  A T Ł A S

księgarnia
w ie r a  n a  A T Ł A S  t e n  p r z e d 

p ł a t ę  w y n o s z ą c ą  6®  w y jftc ia  
o n e g h  t a l .  1 8 ,  c e y l i  5 4  m a r e k

3 3  z ł .  4 0  e t .  w . a . ) ,  a p c * ------------
ł n l e w io i ia  d o  t a l .  3 a ,  
m a r e k  ( 4 5  z ł .  w . a . )

Uprasza się o łaskawe sZore zgłaszanie 
się i składanie przedpłaty, do której od
bioru upoważnione ea wszystkie księgarnie.

Księgarnia J. K . Ż u p a ń s k i e g o .  
1837 2—"

Asystent famaeji
znajdzie korzystne umieszczenie na pr 
wiiicji. 1897 1 *

Bliższą wiadomość udzieli S._ K a j e 
t a n o w ie * .  w aptece pod „Nadzieją. 
LWÓW Podzamcze.

lir. €HAiłLE "““.vpJX'.
RSyrop ten leczy kro- 
S»ty, liszaje, wyrzuty »y- 
gfltistyoiiie, ozyioi krew

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo-

iciom naskómym. 1037 3 t 8
rd g S Y R O P  a CTTRT-

■ £ S £ a ś ! 4 l łS h J iA N tJ  żelaza, ie- 
raczr oonoreje. utraty na 1 1 - i i ” i * lo * y  Małe.

. „ .  „ A  w polskim jęajku. 
r apt. P. Mikolasch.

T o k a r n i e ,  m a s z y n ,  do heblo
wania, d ł u t a  (Durchstoesse) 
i y e e  (Scheerenpressen) d o  o b r a 

b i a n i a  m e t a l ó w  i  i e l a s a ,
dla maszyn fabrycznych, dla warstatów 
i do wszelkich reparacyj, dostarcz* w 
odpowiedniej konstrukcji i starannie wy
konane, po nizkich cenach

M a s c h ł n e n f a b r l k

von Jeanrenaud & Co.
W ien, X  Himbergcrstrassc 47. 
Medal zasługi z wystawy

w 1873, w Lincn 1875.
Na żądanie rozayla się cenniki.

1130 8 -  24

Znakomite powodzenie.

jest 1017 67—78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem .

dla tego to działa szczęśliwie na skórę
r z ę ż o n a  p r z y s t a j e  d o  

c ia ła  aadaje
cerze świeżość naturalną.

C H . F A Y
Magazyn Perfum w Paryiu  

9. u  n iłe j  de la P a lx , ». 
Dostać można w magazynach gałanter

pn. K a m i l a  S t r  z y ż o w s a 1 o g «, ajt- 
o *  F e i n t u c h a ,  w składna Ł  Ma
ku l a s  c h a  we Lwowie.

F.Mil.STOl
CUKIESiłlA,

1855 f a b r y k a  3 - 6

Cukrów i Czekolady
we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6. . 

Przy nadchodzących świętach 
Wielkanocnyh polecają: w najwięk
szym wyborze Baranki cukrowe ró
żnej wielkości od 15 ct. zacząwszy. 
Jaja (pisanki! konserwowe, kryszta
łowe, dragantowe otwierane, czeko
ladowe jakich dotąd nie było, i ró
żne i inne przedmioty zastosowane 
do świąt. Ubrania na torty i mazurki, 
kwiaty, liście i mączek cukrowy.

Panów Cukierników z prowincji 
uprasza sie o  wczesne zamówienia.

Z uszanowaniem 
F . G r o s  i  W . S t r n s .

Kasjer Oraz kontrolor,
r znaczniejszym skarbie pragnie dla sto- 
luków familijnych zmienić miejsce i po- 
zukuji- taką lub posadę rządcy i zastępcy 

jobsz. dwór. ’ 1895 1—2
Na żądanie może złożyć kilka tysięcy

. kaucji. Bliższą wiadomość udzieli z 
^grzeczności W. K . M a k a r e w ic z ,  »a- 
^ t r  stare stowarzyszenia ofi jili.tńw  pry w.

? Roboty ziemne,
złowiek posiadający praktykę w plan- 

łtowaniu, zakla laniu szkarpów i izkar- 
jpowaniu wszelkiego rodzaju , układaniu 
Jmuraw, i  we wszelkich ziemnych robo- 
tacjh —  znajdzie u mnie sta le  zatru- 

)  dnienie. 1839 2—2

: Józef Gobel w  Czerniowcach.

Syrop chiny i żelaza
P P .  t S K I M A I Ł T  «fc C .

aptekarzy w Paryżu, 8. ul. Vivienne
Jest to najsilniejszy środek toniczny 

,aki posiada sztuka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zuho 
lalą. Zalecany przez najznakomitszych le 
karzy, skutkuje przaciw Modacace, wy
cieńczeniu, nieregularności per,jodycznycli 
odpływów, zapobiega tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zwła
szcza tak często podlegają. Przykłada si\ 
lo rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisu 
je się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalną. 1029 11- 22

Dostać można w aptekach we L w o w ie  
np. Mikolascha, Beisera i Bnekera; w 
K rak o w ie  pp. J. Tranczyńskiego i W. 
Redyk*; w B ro d a c h  Kullaka i Kranzosa; 
w R z e s z o w ie  Schaittera.

( P i i f f ) ,
w bardzo dobrym stanie, do większych 
salonów, kasyn, wystaw obrazów, lub inu- 

bardzo przydatną, jest do s p r z e 
d a n i a .  17 9 3—3
| W  Pierwszym Składzie Obrazów 

olejno-druk.
Plac Marjacki 1. 6 we Lwowie.

WEZWANIE.
W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  B r a t n i e j  P o m o c y  s ł u c h a ,  

c z ó w  W s z e c h n i c y  l w o w s k i e j  uprasza uprzejmie byłych członków 
rzeczonego Towarzystwa, którzy nauki Uniwersyteckie w latach 1865, 66 , 67, 
68 , 69, 70 lub 71 pokończyli, ażeby zaciągnięte pożyczki w wspnmnianem 
Towarzystwie najdalej do 10, kwietnia 1876 złożyli (pod adresem Towarzy
stwo Bratniej Pouiacy słuchaczów wszechnicy lwowskiej), w przeciwnym b t- 
wiem razie zostaną przeciw nim wytoczoue pozwy w sprawach drób azg iw 

' przed wlcściwemi sądami celem odebrania zalegających należytośći.
,| Z W ydjialn Tow. Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej.

Lwów, dnia 19. marca 1876. 1691 2 —2
1778 5 - ?  Lwów, nl.ca Groiecka r. 22. w ła d f M w w  Z i e lo n k a ,  J a n u s z  S a d o w s k i .

starczają
miarkowaószych cenach, 

franko.
C la y to n  & S h u ttle w  o r th

Lwów, ulica Gródecka 1. 22.

-  jftpąęr6 goMJlS

a interesu
a  i

wiou*

’tW  “ S c u s t o * ’

Do wiadomości dla chorych

na gicht, reumatyzm i nerwy
j a to  tez na bde  w połowie twarzy, strzykanie 
11.. aaZ/i a Z'/Ut/ła ULiŁ lnjl W bił

111

reumatyczny ból zę-
■zużów, nóg » kości, na ból w biodrach, na reumatyczne cier- 
a kureze zołądkou e i brzuszne, na ogólne osłabieni » drze- 

• cuua, na osłabienie muszkatów, na cierpienia w zagojonych ranach , 
porażenia. 109711

o w ybornej skuteczności przez aptek. J .  H er ta b n y  we W iedniu wyrabianego.

bów, na bole krzy  
pienia serca, n~ 1

Ubliaiucu cnoto 1 ; tan a.om

,Neuroxylin7
P M b d ę k o w a n le  

Da p. JuliMZ* Herbabny wa Wiadnlu!
Nia wiem w jaki sposób mam panu podziękować za środek praeciw 

goścowi, ponieważ przecież n u  po aześcioletniam cierpieniu czuję a ^  być 
zdrową i zająć się mogę robotami gospodarstwa mego, gdyż przez sześciole
tnie cierpienie trapiona bolami, bez pomocy z totka wstać me mogłam. Je- 
ieH pana wdzięczność biednej kobiety może być przyjemną, to bądź pan1 prze
konanym, że z serdeczną wd ięcznością i uwielbieniem codziennie pann dzięknję. 

Wiedeń d. 28. m*j« l«ó ŁB a r b a r a  W in te r ,
Gumpeniorf, Stumpergaeae Nr. 32. 

Cena oryginalnej flaszki J. Uerbabny K a l k - E i s e n - S y r e p  2 złr. 
25 ct poczta o 20 ct. więcej za opakowanie.

' (Równy skład dla Galicji w e  L w o w ie  w aptece pod ą-ehrnym 
orłem Z y p i n n t a  B n e k e r a .  w Drohobyczu w apt L. 
w « i .« v c * h  u O Wandraschka. Centralny skład wysyłek we Wiedniu o 
J. H erbabny , apt. zur Barmherzigkeit, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 90.

PAPIER WLlNSI

neSSBOSESESB
CYGARETKA INDYJSKIE

(CANABIS 1NDICA)
P P .  G r i m a u l l  «& v o m p .

Aptekarzy wParyżu, 8, ulica Vivienne.
Wszelkie środki aż Jo dziś używane 

przeciw astmom, w j  ikiejby niebyły 
formie i postaci, miały za podstawę 
bellidone, stramonium, nikotynę albo 
opium. 030 12—2.1

Niedawne doświądczeuia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, źe konopie indyjskie z Ben 
galu (Canabis indica) posiadają wła
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak również przeciw ka
szlom nerwowym, suchotom gardlanym, 
zakatarzeniu, ochrypłości i ntracie gło-

1, newralgiora twarzy i bezsenności.
Dostać można w aptekach we Lwo 

ie u pp. Mikolascha, Boizera i Rącke- 
w Krakowie u ipp. J . Trauczyńskie- 

> i W. Redyka; W Brodach u pp.’ 
ullaka i Fząnłosa; w Rzeszowie u 

p. Kcfciitera. w Ćłerniowcach w apt. 
p, Golichowskiego.

ZnaŁoniite powodzenie tęgo środka 
zależy od jego własności sprowadza
nia na powierzchnią ciała, zapali ń i 
rozdrażnienia, k tó e dotkeły najży
wotniejsze organa ; tym sposobem 
przeć ąga on chorobę na ązęści tisda 
mniej delikatne i deje wiąkszą ła 
twość uleczenia takowej. N»j?nako- 
mitsi ’ekarze zalecają go przeciw ka 
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym. grypie, gośćcowi" bolom 
w krzyżach  itp. Użycie tego papieru 
bardzo p o te, jedynie przyłożenie 
W) starcza i nie pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
l f r .  5 0 c . w Paryżu. Skład główny 
wParyżu u p. W id in  na uli y Seine 
31. — We Lwowie w < ptece p. K. Mi
ki lascha; w Kralowie w aptekach 
p,i. J. Trau ztńskiego i W. Redyka, 
w Brodach w apt. p. Franzos.

1021 1.2- ?

‘ MORISONI
|  p ig u łk i  i  p ro s ze k  |
$  sprowadza w pr,« t od M risona w ®

L udyn e i utrzymuje na składzie w
P .  M i k o l a s c h a  w LW O W IE ® 

Para  małych pudelek 1 zl. ®

Para  średnich pudelek 3 zl. $
3 c. w. a. -1373V1I 16 ? $
P a ra  familijnych pudelek 12 zl.

t o w a r ó w  l i o r z e i i i i y c h ,  
r iu ,  l i k i e r ó w ,  w ó d e k  i t p .

z n a y konkursowej

K . S c h u b u t h a
p o  c e n a c h  n a d e r  u m i a r k o w a n y c h

o d b yw a się c o d z ie n n ie  W handlu pod powyższą firmą
przy u lic y  K rako w sk ie j. 1873 2—3,-

1876
„Zniżone cfny.“ 

■ł “sil‘ls,iiiPBftlaiii-CMtiit,
2 * ' "  do staje co ty g o d u ia  ś w ie ży  t r a n s p o r tu

Główny skład dla Galicji

we Lwowió.
T A P IO K A

Pana <3S-ponlt junior w Paryżu, 
ulica Ste Apollne Nr. 12.

ZUPA ZALECANA. —  T apioka B razylijska czyzta i n a tura lna  je s t  po 
karmem smacznym i pożywnym, posiądą własności liygieniczne uznane i po 
twierdzone oddawna, ale nie masz produktu służącego do pożywieni* czło 
wieka, k tóryby  podlegał liczniejszym fałszerstwom . P . Payen  sław ny chemik 
członek In s ty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w i e n i a  l u d z i  u ź y t r a n y c h  tak określa wla-n.iści Tapiok 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Jh-ąwdżiwa 
Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynamniej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia , 
psuje smak płynów, robi je  nieprzyjemnymi. 1020 2 6 -2 6

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się pech? 
prawdziwej i czystej Tapio i Groult, unikną fałszerstwa i oszakaństwa.

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwowie

D ó m  h a n d lo w y  p o d  f i r m ą :
(wedalie K u ssu ia im

we Lwowie p r z y \u l .  BrygiAżkiej 9, ' ' 
ipdaje nin:ejizein dc miado'm6ści Szinownych P P . iutęrfśęw anych, że przy 
ladcbodzącej wiośnie p r z y j m u j e  z l e c e n i a  n a  z a k u p n o  s a d z o -  
u e l t  p r a w d z i w e g o  z a t c c k i e g o  c l i m i e l n  pod bardzo p zy tęęuemi 
warunkami, orar, że ciągle utrzymuje skład różukch a wybornych gatunków 
zagranicznych chmieli. 1395 1—2

99

I » K ,  O  M  E S Y
n a  lo sy  k re d y to w e  ' n a  w ie d e ń s k ie  lo sy

po 5 zł. : 5 ct. i stempel, 2 zł. 50 et. i stempel.
S/ĘT- R a z e m  7  z l .  5 0  c t .

C ią g n ien ie  n a s tą p i  ju ż  I. k w ie tn ia  "ŚMi
Główna wygrana Główna wygrana

4 0 0 0 0 0  z l .  ’ 1,66 6- 6
O r y g i n a l n e  l o s y  n a j t a ń s z e

W  e t ‘l i s i  e r j ^ c s c ł i a f  t
der A dministration I W A T * f \ n v « * *  we W iedniu,

des ! | l n v l  V U 1 Wollzeile N r. 13 .

F a h r y b ą  m a s z y n  fa . M <w Ł  w e lVicdnln TX. W&hrlngjftraW47.

Rzędowe siewniki
(Fystemu G ar.tta),

s i 0 c z k a r n i ę.,
2 maszyny do krajania bura ów,

śr o to  w n ik i itp . iłp .
“  Najlepszy wyróh. Gwaraiicj*. * 

F a b r y k a  m a s z y n  G . S I K I . .  Bndapesz.fr,  obc e Dohąii^dUy 4S.

S Ł A B O Ś C I P Ę C H E R Z A
N IE Ż Y T PAST! t .  BLAYNz pączków $< .
______________ samu z Toin.— Paryżu, 7, ąlica de Harche-8t-łtt
,We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczińskiego i Redy

ka ; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych pp Galie i »(r« "

w yeawca właócifeł i odpowiedzialny re a k to r  Jan DcWzańik). Z jitukąrp t .Gazety Karciło jo i ,  J . DobrzA^zk ego i Ł. GroRńat. Zarządca A. Hkeri,

Bndapesz.fr
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